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I. R O D Z IN A  A W SPÓ LN O T A  PA R A FIA L N A
S k ró co n y  te k s t r e f e ra tu  w ygłoszonego w  A TK  

przez  K .-H . S c h m itta  1

Siedząc  d o k u m en ty  K ościoła o s ta tn ich  dziesięcioleci, m ożna zauw ażyć, 
że —  począw szy  od S ob o ru  W aty k ań sk ieg o  II  — pośw ięca  się w  n ich  coraz 
w ięcej uw ag i rodzin ie . Z jed n e j s tro n y  p o d k re ś la  się je j szczególne znacze­
n ie  w  sen s ie  „dom ow ego kościo ła”, z d ru g ie j zaś zw raca  uw agę n a  je j donio­
słe znaczen ie  w  p rzek azy w an iu  w iary .

1. P rob lem atyczność  n a u k i o „dom ow ym  K ościele”

N au k a  o ro d z in ie  jak o  o „dom ow ym  K oście le” p o jaw ia  się około IV  w ie­
ku , p rzed e  w szy stk im  w  k a z a n iu  św . J a n a  C hryzostom a, k tó ry  nazw ał 
dzinę „K ościo łem ” 8. W sw oim  k a z a n iu  m ów ił: „po pow rocie  do dom u za­
s taw c ie  stó ł n ie  ty lk o  ziem ski, lecz tak że  duchow y. M ąż n iech  opow ie, co tu  
usłyszał. Z ona n iech  p iln ie  uw aża. Dzieci, a  tak że  in n i dom ow nicy  n iech  się 
tego n au czą . I  w  te n  sposób dom  w asz  s ta n ie  się K ościo łem ” 3. In n y m  razem  
św. C h ryzo stom  m ów ił do rodziców , a  szczególnie do o jców : „U czyń tw ó j 
dom  K ościo łem , gdyż ty  k iedyś będziesz m u s ia ł zdać ra c h u n e k  ze zbaw ie­
n ia  w iecznego  tw y ch  dzieci i s łu g ” 4. N astępnego  d n ia  pow rócił św ię ty  do
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* R ed ak to re m  n in ie jszego  b iu le ty n u  je s t ks. W ładysław  K u b i k  S J, 
W arszaw a-K rak ó w .

1 Ks. K a rl-H e in z  S c h m i t t  je s t p ro feso rem  k a te c h e ty k i i p edagog ik i 
re lig ijn e j w  W yższej Szkole K sz ta łcen ia  N auczycieli R elig ii w  P a d e rb o rn  
oraz  w  S e m in a riu m  D uchow nym  w  K olonii. O d czerw ca ro k u  1983 z a jm u je  
s tan o w isk o  przew odniczącego  Z w iązku  K a tech e tó w  N iem ieckich , m ającego  
sw ą c e n tra ln ą  siedzibę w  M onach ium . R e fe ra t w ygłosił 7 m a ja  1985 ro k u  
w obec p raco w n ik ó w  n a u k i i s tu d en tó w  k a te c h e ty k i n a  W ydzia le  Teologicz­
nym  A k ad em ii T eologii K ato lick ie j w  W arszaw ie . Z a jm u je  się  w  n im  za­
g ad n ien iem  s to su n k u  gm iny  ch rześc ijań sk ie j czy w spó lno ty  p a ra f ia ln e j do 
rodziny , n a  tle  szczególnej sy tu a c ji p o w sta łe j zw łaszcza w  R FN . P o d ję te  roz­
w ażan ia  m ogą je d n a k  ubogacić tak że  n aszą  w ła sn ą  re f le k s ję  p a s to ra ln o -k a ­
tech e ty czn ą  n a  p o ru szan y  te m a t (P rzyp is Red.).

8 P o r. K a rd in a l Jo sep h  H ö f f n e r ,  Die F am ilie  a ls H ausk irche , K ö ln e r 
B eiträge , w yd. p rzez  P re sseam t d e r  E rzd iözese K öln, 1977.

3 In  G enesim , H om ilia  2, 4 (PG  53, 31).
4 In  G en esim , S erm o 6, 2 (PG  54, 607).
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sw ej m yśli: „W czoraj u p o m in a łem  w as u s iln ie , byście  zachow yw ali to , co tu ­
ta j do w as m ów ię, byście  w ieczorem  za s taw ia li p o d w ó jn y  stó ł: je d e n  posił­
kam i, d ru g i k azan iem . Czy to  uczyn iliśc ie?  Czy zastaw iliśc ie  p o d w ó jn y  stół?... 
W iem  już, że zastaw iliśc ie  i te n  d ru g i stó ł. W iem  o ty m  n ie  od w aszych  
s łu g  i p raco w n ik ó w , lecz w  o p a rc iu  o źród ło  o w ie le  b a rd z ie j pew ne . S k ąd  
o ty m  w iem ? Z ok lasków , ja k im i o b sypa liśc ie  m o je  słow a, i z p o chw ał, j a ­
k im i uczciliście  m o je  kazan ie . G dy  w czo ra j pow iedzia łem , że k ażd y  w in ien  
uczyn ić  sw ój dom  K ościołem , p rz y ta k n ę liśc ie  m i donośnym  g łosem  i w y ra ­
ziliście w aszą  radość . K to  w  ta k i  sposób  p rz y jm u je  zalecenie, d a je  zarazem  
znak . że je s t  też  go tów  je  zrea lizow ać. D la tego  dziś z ty m  w ięk szą  chęcią  
p o d e jm u ję  k a z a n ie ” 5. P rz y  in n e j o kaz ji św . C hryzostom  m ów ił: „ J a  je s tem  
za ledw ie  ra z  lu b  k ilk a  ra z y  w  ty g o d n iu  w śró d  w as. T y je d n a k  m asz  c iąg le  
uczn iów  w  tw y ch  cz te rech  śc ian ach : w ieczorem  i p rzy  stole, i p rzez  ca ły  
dzień  m ożesz uczyć sw ą  żonę, dzieci i  s łu g i” ·. S obór W a ty k a ń sk i II  p o d ją ł 
n au k ę  św . J a n a  C hryzostom a i n a d a ł ro d z in ie  ok reś len ie  „dom ow a św ią ty ­
n ia ” i „dom ow y K ościół”, w  k tó ry m  rodzice  „sw ym  słow em  i p rzy k ład em  
m a ją  być d la  sw oich dzieci p ie rw szym i z w ia s tu n am i w ia ry ” (K K  11).

W ydaw ać by  się m ogło, że to  g łów nie  sy tu a c ja  pow szechnej dziś zw ła ­
szcza w  R F N  d iasp o ry  ro d z in n e j (w yraźne  w y zn aw an ie  w ia ry  n ie  je s t ju ż  
d la  w szy stk ich  członków  rodz iny  ca łk iem  oczyw iste) czyni p ro b lem a ty czn ą  
n a u k ę  o ro d z in ie  jak o  o „dom ow ym  K oście le” . T ym czasem  k ry ty k ę  n a  te n  
te m a t n a leża ło b y  k ie ro w ać  pod  ad re sem  sam ej teo lo g iczn o -p asto ra ln e j r e ­
flek s ji i zastanow ić  się, n a  ile  dzis ie jsza  p ostać  rod z in y  pod  w zg lędem  ta k  
teologicznym , ja k  i k a tec h e ty czn y m  m oże odpow iadać  w y o b rażen iu  „dom o­
w ego kośc io ła” w  u jęc iu  św . J a n a  C hryzostom a.

W  zw iązku  z pow yższym  trz e b a  się n a jp ie rw  p rzy jrzeć  sam ej s tru k tu rz e  
rodz iny  a n ty cz n e j. Ś w ia t o rie n ta ln y  i g reck i, w  k tó ry m  zadom ow iło  się  ch rze ­
śc ijań stw o , n ie  zn a  żadnego o k re ś len ia  odpow iadającego  słow u  „ ro d z in a” . 
P o jęc ie  ro d z in a  p o jaw ia  się dop iero  w  ju ry d y czn y m  języ k u  rzy m sk im . W  N o­
w ym  T estam en c ie , ja k  i w  ca ły m  k rę g u  k u ltu ro w y m , do k tó reg o  na leży  
m ów i się zaw sze o „dom u”. K to  do tak iego  „d o m u ” należy , w y n ik a  jasno  
z w yraźnego  w y liczan ia  osób lub  g ru p y  osób, a  także  rzeczy nn. 10,29: 
..K ażdy, k to  z m ego pow odu  lu b  z pow odu  E w angelii opuścił dom , lu b  b rac i, 
sio stry , m a tk ę , o jca  dzieci i pola...” W  sk ład  dom u w chodzą zaw sze: p o s ia ­
dłość. n iew o ln icy  i w o ln i. T akże rzy m sk ie  ok reś len ie  p raw n e  „ ro d z in a” o zna­
cza to w szystko , co zn a jd u je  się pod zarząd em  ojca rodziny , g łow y rodziny . 
Je ś li w ięc  w  N ow ym  T estam en cie  m ów i się  o „dom ow ym  koście le”, po jęc ie  
to oznacza coś zupe łn ie  innego  n iż  pod su w a dzisie jsze ro zu m ien ie  o k re ś len ia  
ro d z in a  (1 K or 3 ,9 ; 1 T m  3,15; R z 16,5 i 11). „Z w arty ch  ro d z in  c h rz e śc ija ń ­
sk ich  by ło  w ów czas n iew iele ; w iększość ch rześc ijan  ży ła  w  sw oich  w ła sn y ch  
rod z in ach  n a  sposób sam otn ików . N ieliczne zaś ro d z in y  w  całości ch rześc i­
jań sk ie  n ie  b y ły  w  s tan ie  n ad aw ać  c h a ra k te ru  perso n a ln eg o  p o d m io tu  ów ­
czesnem u K ościo łow i” s. R odzina w  sensie  biologicznego s to su n k u  p o k re w ie ń ­
stw a  n ie  je s t w ięc u  początków  ch rze śc ijań s tw a  p o dstaw ow ą k o m ó rk ą  ch rze ­
śc ijań sk ie j g m iny  czy K ościoła. N ależy w y raźn ie  zaznaczyć, że w  p ra w ie  
o su k ces ji (dziedziczeniu) w y stęp u je  n a w e t te n d e n c ja  do re la ty w izo w an ia  ro ­
dziny. P o jed y n czy  członkow ie, w zg lędn ie  b ra c ia , są  b ra n i pod  u w ag ę  w  su k ­
cesji, w  p o w o łan iu  do L u d u  Bożego, to  znaczy  do K ościoła. S tą d  też  „d iaspo ­

5 In  G enesim , S e rm o  7, 1 (PG  54, 608).
6 In  P rinc. act., 4, 2 (PG  51, 99— 100).
7 E. M a y e r ,  R ö m isch er S ta d t-  u n d  S ta a tsg ed a n ke , D a rm s ta d t 1961, 

30 nn .
8 H. S c h ü r m a n n ,  Die K irch e  d er Z u k u n f t  u n d  ih re  P resb y te r , 

w : W. K  r  e i s i n  g, F ür die V ie len , P a d e b o rn  1984, 47.



r a  ro d z in n a ” m oże uchodzić za typow e zn am ię  K ościo ła  czasów  ap o sto lsk ich  
i poaposto lsk ich .

S p o jrzen ie  n a  h is to rię  k azn o d z ie js tw a  w  św ie tle  f a k tu  n ie  w y stęp o w a­
n ia  w  n a jd a w n ie jsz y c h  d o k u m en tach  n a u k i o d o m in u jący m  znaczen iu  ro ­
dziny  w  K oście le  i d la  K ościoła, pozw ala  w y sn u ć  w niosek , że K ościół w  cza­
sach  p o k o n s tan ty ń sk ich , aż  do począ tków  O św iecen ia , n ie  m u s ia ł pośw ięcać  
szczególnej tro sk i ro d z in ie  jak o  m ie jscu  życia  ch rześc ijań sk iego . W  b a rd z ie j 
lu b  m n ie j ch rze śc ijań sk ie j społeczności, sk u p ia ją c e j w  sobie ró żn e  p łaszczy­
zny życia , „dom  ch rze śc ijań sk i” by ł na  d ługo  sam  przez się m ie jscem  życia 
ch rześc ijań sk iego . W  zw iązku  z p o w stan iem  m ałe j rodz iny  w  początkow ej 
fazie  in d u s tr ia liz a c ji , K ościół sk ie ro w u je  sw ą  d u szp as te rsk ą  tro sk ę  n ie  n a  
rodzinę , lecz  n a  ta k  zw ane  s ta n y  n a tu ra ln e : kob ie ty , m ężczyźni, m łodzieńcy  
i dziew częta . D opiero  gdy  z jed n e j s tro n y  sp o strzeg a  się coraz w y raźn ie j z a ­
grożen ie  życia  m a łe j rodziny , a z d ru g ie j je j k a tec h e ty czn e  znaczen ie  w  p rz e ­
k azy w an iu  w ia ry , kazn o d z ie js tw o  zw raca  uw ag ę  n a  rodzinę . A k c e n tu je  się 
m iędzy in n y m i je j ro lę  p rzez  w p ro w ad zen ie  w  ro k u  1921 u roczystości 
Ś w ię te j R odziny .

G dyby  się  d z is ia j chcia ło  pow ażn ie  i odpow iedzia ln ie  zastanow ić  n a d  s to ­
su n k iem  ro d z in y  do ch rześc ijań sk ie j g m in y  i snuć  n a  te j p o d staw ie  odpo­
w ied n ie  k o n sek w en c je  p a s to ra ln e , zw łaszcza w  R FN , n a leża łoby  sam  p ro ­
b lem  ro zp a trzeć  z trz e c h  p u n k tó w  w idzen ia .

a) N a jp ie rw  trz e b a  zauw ażyć, że dzis ie jsze j m a łe j ro dz in ie  n ie  da  się 
an i w  sensie  teo log icznym , an i socjo log icznym  p rzy k le ić  ta k  po p ro s tu  e ty ­
k ie ty  „dom ow y K ośció ł”. B ardzo  o stro  fo rm u łu je  to  z ag ad n ien ie  R om an  
B l e i s t e i n  S J : „T rzeb a  w reszc ie  w  k rę g a c h  kośc ie ln y ch  zap rzes tać  b ez­
k ry ty czn ie  o k reś lać  ro d z in ę  jak o  «m ały K ościół» i w łaśc iw e m iejsce  w y ch o ­
w an ia  o raz  b udow ać  n a  te j pom yłce s tra te g ii p a s to ra ln e j. W spółczesna ro ­
dz in a  ch rześc ijań sk a , jeś li zachow ała  coś jeszcze ze s t ru k tu r  m ieszczańsk ich , 
zn a laz ła  się n a  ta k im  zak ręc ie , że u s to su n k o w u je  się scep tyczn ie  do K ościo­
ła, k tó ry  się  n ią  in te re so w a ł ra cze j z u w ag i n a  w ła sn e  n iż  je j szczęście. N ie 
będzie  z a te m  K ościołow i ła tw o  n a  te j p łaszczyźn ie  życia  odnaleźć sw ą w ia ­
rygodność. N ie w y d a je  się, b y  m ógł tego  dokonać poprzez p ro w ad zen ie  
słusznego  z resz tą  p o ra d n ic tw a  w  zak res ie  k ry zy su  m ałżeńsk iego , p ro b lem ó w  
w ychow aw czych , p ro b lem ó w  szko lnych . J e s t  bow iem  rzeczą  p ew n ą , że do­
tychczasow y  a lian s  K ościoła z ro d z in ą  ju ż  n ie  is tn ie je ” *.

b) N astęp n ie  na leży  pow iedzieć, że w  żad n y m  okres ie  K ościo ła  rodzina , 
w  dzis ie jszym  je j ro zum ien iu , n ie  b y ła  w łaśc iw ym  albo  też jed y n y m  
i p ie rw szo p lan o w y m  m ie jscem  p rzek azu  w ia ry . W ia ra  zaw sze b y ła  p o d trz y ­
m y w an a  i p rzek azy w an a  p rzez  środow isko , k tó re  obejm ow ało  tak że  rodzinę . 
Je ś li w  n aszy m  p lu ra lis ty czn y m  spo łeczeństw ie  rodz inę  chcie libyśm y o b a r­
czyć szczególną odpow iedzia lnością  za p rzek az  w ia ry , dop row adzim y  ty lk o  
do n ieu zasad n io n eg o  k o m p lek su  poczucia  w iny . T ak  p isze n a  te n  te m a t O tto  
B  e t z: „Z o lb rzym im  w y siłk iem  s ta ra m y  się w ychow ać n asze  dzieci n a
ch rześc ijan ... i często po tem  p rzeży w am y  ro zczarow an ie  za rozczarow an iem . 
Z a ledw ie  dzieci w y jd ą  spod  nasze j op iek i i naszych  w pływ ów , n a ty c h m ia s t 
u su w a ją  n a  bok  w szystko , co w p a ja liśm y  im  pieczołow icie i z tru d e m . N ie 
chcą w ięce j słyszeć o pobożnych  zw yczajach . P rz e k a z a n ą  im  w iedzę  u w aża ją  
za  m a r tw y  b a la s t. W zd ry g a ją  się p rzed  śc iśle jszą  w ięzią  z K ościołem . B iblię 
tr a k tu ją  ja k  u p rzy k rzo n ą , n u d n ą  k siążkę , a  w szelk ie  m o d litw y  jak o  p rz e ­
sad n e  w y m ag an ie . N ierzadko  m a się w rażen ie , że in ten sy w n e  w ychow an ie  
re lig ijn e  w y d a je  się p rze rad zać  w  w y ch o w an ie  do w ia ry . O siąga się sk u te k  
p rzec iw n y  n iż  się zam ierza ło ” 10.
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• P o r. R. B l e i s t e i n ,  Die ju n g e n  C h ris ten  u n d  die a lte  K irche . F re i­
b u rg  1975, 54 nn .

10 О . B e t z ,  F ü h r t relig iöse E rziehung  zu m  U nglauben?  w : Die Z u m u ­
tu n g  des G laubens, M ü n ch en  1968, 14.
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c) W reszcie trz e b a zdać sobie ta k ż e sp ra w ę, że w w iększości w y p ad k ó w
nie  m am y  ju ż  do czyn ien ia  z czysto  ch rześc ijań sk im i rodz inam i. „M usim y  się 
w ew n ę trzn ie  pogodzić z losem  d iasp o ry  ro d z in n e j. I n ie  na leży  się spodzie­
w ać, że w  n a jb liż sze j p rzyszłości n ad e jd z ie  czas, w  k tó ry m  rzeczyw iśc ie  b ę ­
dzie m ożna pow iedzieć, że o jciec ro d z in y  o k reś la  w y zn an ie  ca łe j rodziny . 
W inn iśm y  w alczyć  o jedność  w ia ry  w  n aszy ch  rodz inach , a le  jednocześn ie  
p am ię tać , że ży jem y  w  czasach, w  k tó ry c h  n ie  m ożna  oczekiw ać, że ta  je d ­
ność je s t sp ra w ą  oczyw istą  i n a  ogół o siąga lną . C zęściej n iż  d aw n ie j s ta jem y  
się dziś obcym i, n a w e t pośród  tych , k tó ry c h  kocham y . S łow a E w an g elii o ro z ­
ła m ie  k tó ry  C h ry s tu s  sam  w nosi do rod z in y  (M t 10,21 n ; 34,37), o trz y m u ją  dziś 
ponow nie sw ój o s try  w ydźw ięk  i p ra k ty c z n e  znaczenie, bez konieczności 
p rzy p isy w an ia  im  przenośnego  sen su ” ł l .

2. N ie m ożna w ym agać za w iele

P rz y p a trz m y  się jeszcze d o k ład n ie j sy tu a c ji dzisie jszej rodziny . Z m ien iły  
się znaczn ie  je j u w a ru n k o w a n ia  społeczne. Z różn icow an ie  życia n a  ok reś lo ­
ne  dz iedz iny  p racy , gospodark i, po lity k i, w ychow an ia , w y k sz ta łcen ia  itd ., 
z ich  w ła sn y m i w y m ia ra m i i w ym ogam i, czyni ro d z in ę  m ie jscem  p o w ro tu  
do p ry w a tn o śc i. D la tego  m ały  św ia t rodz iny , z n ie licznym i pozostaw ionym i 
je j jeszcze fu n k c ja m i, p ró b u je  się izo low ać od re sz ty  św ia ta , s trzeże  się go. 
W ro d z in ie  bow iem  k ażd y  m a sw oje  im ię, m oże dośw iadczać i dow oln ie  
k sz ta łto w ać  sw ą  w olność. W  ro d z in ie  szu k a  się jeszcze m ożliw ości osobow e­
go sp o tk an ia . T u  k ażd y  chce być  ty m , k im  rzeczyw iśc ie  jest. T u ta j k ażd y  
chce się znaleźć u  siebie, coś znaczyć, n ieza leżn ie  od w y k o n y w an y ch  poza 
dom em  zajęć.

Jed nocześn ie  dość często od w spó łczesnej m ałe j rod z in y  w y m ag a  się aż 
n azb y t w iele . (W efekc ie  dochodzi do m nog ich  k o n flik tó w  i n ieporozum ień . 
T en  m a ły  k rąg , sk ła d a ją c y  się  z trz ech  lu b  cz te rech  osób, n ie  m oże bow iem  
sp ro s tać  w szy stk im  oczekiw aniom . S tą d  zd a rza  się n ie rzad k o , że m łodocia­
n i a  n a w e t k tó ry ś  z m ałżonków  w y ła m u je  się z tego  m ałego, rodzinnego  
św ia tk a , ab y  w  in n y ch  u k ład ac h  p a r tn e rsk ic h  szu k ać  zaspoko jen ia  sw y ch  
po d staw ow ych  po trzeb : u zn an ia  i w olności.

N ies te ty  ucieczka  w  k ie ru n k u  św ia ta  zew nętrznego  p o w odu je  jednocze­
śn ie  ro z lu źn ien ie  te j jed no razow ej, duchow ej zw arto śc i rodziny . W  p rz y p a d ­
k u  ro d z in y  w ierzące j m oże to oznaczać p raw d z iw e  zagrożen ie  d la  je j ch rze ­
śc ijań sk ieg o  s ty lu  życia . R odzina bow iem , k tó re j fu n k c je  sp ro w ad za  się w y­
łączn ie  do ro li w spó lno ty  o rg an izu jące j czas w olny , posiłk i, noclegi, s tw a rza  
zn ikom e szanse  ro zw o ju  ch rześc ijań sk iego  m odelu  życia. P rz e s trz e ń  życiow a 
ta k ie j ro d z in y  n ie  w y trzy m u je  o s tre j k o n k u re n c ji ze s tro n y  pozosta łych  dz ie ­
d z in  życia , z ich  w ła sn y m i p ra w a m i i s ty lam i. A  d o d a jm y  po n ad to , że 
ch rześc ijań sk i m odel życia  w  żad n y m  w y p a d k u  n ie  decy d u je  o ch a ra k te rz e  
życia  zaw odow ego, s to su n k ó w  sąsiedzk ich  czy n a w e t o istocie w y chow an ia , 
k sz ta łcen ia  itd . N ie m ożna w ięc s taw iać  tezy , że ro d z in a  dzisie jsza m oże czy 
p o tra f i (w  p ie rw szy m  rzędzie) żyć w  p e łn i w ia rą  ch rześc ijań sk ą  i p rz e k a ­
zyw ać ją  w b re w  ró żn o rak im  p rzek o n an io m  i sposobom  życia, fu n k c jo n u ją ­
cym  w  d an y m  spo łeczeństw ie. S p ra w a  m a  jeszcze m nie jsze  szanse  pow o­
dzenia , gdy  sam i rodzice m a ją  ró żn e  p rzek o n an ia . R odzi się za tem  p y tan ie , 
czy w  ogóle w  obecnych  w a ru n k a c h  życia ro d z in a  m a szansę żyć w ia rą  
w  pe łn i i p rzek azy w ać  ją  n as tęp n y m  poko len iom ? Czy tro sk i o p rzek az  w ia ­
ry  n ie  po w in n y  ponow nie  p rze jąć  w spó lno ty  ch rześc ijań sk ie , ja k  to  ju ż  m ia ­
ło m ie jsce  po okres ie  O św iecenia?

11 K . R a h n e r ,  D er C h ris t u n d  se ine  un g lä u b ig en  V e rw a n d ten , 
w : S c h r ifte n  zu r  Theolog ie  II I , Z ü rich -K ö ln  1967, 419 nn .
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3. Istotna szansa dzisiejszej rodziny

M im o całego b a la s tu  tru d n o śc i, w y n ik a jąc y ch  z różnorodnego  rozw o ju  
ro zm aity ch  d z ied z in  życia  społecznego, n ie  m ożna przeoczyć znaczen ia  rz e ­
czyw istości „d o m u ” w zg lędn ie  „ rodz iny” w  p roces ie  ro zw o ju  sp o tk an ia  Boga 
z c z ło w ie k ie m ls. N a p rze s trzen i bow iem  ca ły ch  dzie jów  zb aw ien ia  Boga d o ­
św iadcza  się  p rzed e  w szy stk im  w  a tm o sfe rze  szacu n k u  posun ię tego  aż do 
lęku  o raz  w  n a jb a rd z ie j n ieodzow nych  d la  życia  s t ru k tu ra c h  kontaktow y za­
chodzących  pom iędzy  cz łonkam i w iększego  lu b  m niejszego  dom u czy ro d z i­
ny. B oga ob ie tn icy , B oga P rzy m ie rza , Ja h w e , k tó ry  ta k  bard zo  in te re su je  się 
człow iek iem , m ożna  n a jb a rd z ie j in ten sy w n ie  dośw iadczyć w ła śn ie  w  ta k ic h  
k o n ta k ta c h , w  k tó ry c h  ludz ie  w  sposób b ezw aru n k o w y  in te re su ją  się sobą 
n aw zajem , d a rz ą  sieb ie  n aw za jem  b ezw aru n k o w ą  życzliw ością. T ylko  w  ty ch  
osobow ych p łaszczyznach  życia , n ie  w  in s ty tu c ja c h , is tn ie je  szan sa  sp o tk a ­
n ia  B oga. W  św ie tle  tego  h is to rycznego  k o n te k s tu , k tó ry  sw e na jg łębsze  u za ­
sad n ien ie  m a  w  teo log ii s tw o rzen ia  i teo log ii w cie len ia , m ożna ró w n ież  d z i­
s ia j szukać  szan sy  d o św iadczan ia  B oga w  n aszy ch  m a ły ch  ro d z in ach  — tak że  
w ted y , gdy  n ie  w szyscy  ich  członkow ie w y z n a ją  w y raźn ie  tego  sam ego Boga, 
w  sposób  o s ta teczn y  i jednoznaczny  ob jaw ia jąceg o  się n a m  w  człow ieczeń­
stw ie  Je z u sa  C h ry stu sa .

N asza w spó łczesna  m a ła  ro d z in a  tak że  w  sw ej zm ien ionej s tru k tu rz e  
w za jem n y ch  k o n ta k tó w  n a d a l p rz e ja w ia  ta k ie  w za jem n e  re lac je , w  k tó ry ch  
m ożna dośw iadczyć sam ego Boga, n a w e t w ted y , gdy się ich Jego  im ien iem  
nie n azyw a. D zisie jsze rod z in y  p rzy  w szy stk ich  w spó łczesnych  zag rożen iach  
czerp ią  m im o w szystko  sw ą m oc w ła śn ie  z w za jem n y ch  k o n tak tó w . M ożna 
by  ubo lew ać n ad  u p ad k iem  s tru k tu ra ln y c h  i spo łecznych  podpó r d aw n e j ro ­
dziny, z d ru g ie j je d n a k  s tro n y  te n  b ra k  s tw a rz a  szansę  o d k ry c ia  n a  now o 
znaczen ia  osobow ych w ięzi o raz  p o trzeb y  ich  p ie lęgnow an ia . N ie p rz y p a d ­
kow o czy tam y  w  S ta ry m  i N ow ym  T estam en cie , że Bóg ciągle p rzed s taw ia  
m ałżeńsk ie  i ro d z in n e  s t ru k tu ry  w za jem n y ch  re la c ji  jak o  o b raz  i  p łaszczy ­
znę d o św iadczan ia  Jego  s to su n k u  do człow ieka. W  ro dz in ie  bow iem  is tn ie ją  
co n a jm n ie j tr z y  p o dstaw ow e s t ru k tu ry  re la c ji  — k o n tak tó w , k tó re  um ożli­
w ia ją  dośw iadczan ie  Boga.

Ja k o  p ie rw szą  s t ru k tu rę  m ożna w ym ien ić  w za jem n e  odn iesien ie  do s ie ­
bie m ężczyzny  i kob ie ty , k tó re  co raz  częściej p rz y jm u je  c h a ra k te r  p a r tn e r ­
stw a, a  n ie  d o m in ac ji i p o d p o rząd k o w an ia . M ałżonkow ie  po zo sta ją  w  s to ­
su n k u  do sieb ie  w  re la c ji  w za jem n e j m iłości: je d n a  osoba je s t tu  d la  d ru ­
giej, ra z e m  są pow o łane  do życia  w  pokoju" (1 K or 7,15). Czyż n ie  m ożna 
dośw iadczyć tu  czegoś z ow ego d u ch a  p o k o ju  (J 20,21 n), d u ch a  Bożego?

K o le jn ą  s t ru k tu r ę  s tan o w i re la c ja  dzieci do o jca i m a tk i, re la c ja , k tó r a  
um ożliw ia  p ie rw o tn e  dośw iadczen ie  Boga jak o  kocha jącego  i p rzeb acza jące ­
go O jca  — m ożna też  z pew nością  pow iedzieć — jak o  m atk i.

W reszcie , po  trzec ie , na leży  zw rócić  u w ag ę  n a  re la c ję  ro d zeń s tw a  w zg lę­
dem  sieb ie  naw za jem . S tan o w i ona  p łaszczyznę dośw iadczen ia  b liskości s a ­
m ego Je z u sa  C h ry stu sa , k tó ry  n azy w a n a s  sw ym i b ra ć m i i s io stram i.

W  ty c h  is to tn ie  ro zm a ity ch  s tru k tu ra c h  re la c ji  ro d z in n y ch  dochodzi do 
głosu sp raw a  sam ego Boga, m ożliw ość p rzeży w an ia  i dośw iadczan ia  p rzy m ie ­
rza  B oga z lu d źm i. O czyw iście w ym ien io n e  s tru k tu ry  s to su n k ó w  w cale  n ie  
g w a ra n tu ją  i sam e  p rzez  się n ie  zm u sza ją  do ch rześc ijań sk ie j in te rp re ta c ji  
o p a rte j n a  w ierze . S tw a rz a ją  je d n a k  sźansę  d la  ro zw o ju  osobow ej h is to rii 
w ia ry , ró w n ież  w  sy tu a c ji d ia sp o ry  ro d z in n e j. D zięki pow yższym  ro d z in a  
także  w  sw e j te raźn ie jszo śc i i dzisie jszej s tru k tu rz e  m oże s tać  się ponow nie  
m iejscem  życia  w ypełn ionego  w ia rą , a  n ie  ty lk o  p rzek az ic ie lem  p ra w d  w ia ry

12 F . L. H  o s s f  e 1 d, D ie a ltte s ta m en tlich e  F am ilie  vo r G o tt o raz  
J . G n  i 1 к  a, D ie n e u te s ta m e n tlic h e  H ausgem einde , obydw a w : J . S c h r e i ­
n e r  (wyd.), F reude  am  G ottesd ienst, S tu t tg a r t  1983, 217—242.
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i s ty lów  w ia ry  K ościoła. R odzina  bow iem  je s t  p ie rw o tn y m  m ie jscem  do ­
św iad czan ia  bosk ie j w spó lno ty , w za jem n y ch  re la c ji n a  w zór re la c ji  C h ry s tu ­
sow ych  i m ie jscem  dośw iadczan ia  D ucha.

4. Parafia w  służbie rodziny
P ie rw szo p lan o w ą  fu n k c ję  gm iny  ch rześc ijań sk ie j w obec ro d z in y  s tan o w i 

n ies ien ie  je j pom ocy, ab y  m ogła odkryć, że w  p rzeży w an y ch  i a k c e p to w a ­
nych  przez  n ią  s tru k tu ra c h  w za jem n y ch  re la c ji  tk w i p o d staw a  do re l ig i jn e ­
go i ch rześc ijań sk ieg o  k sz ta łto w an ia  życia . W ychow an ie  re lig ijn e  n ie  ro z ­
poczyna się bow iem  w tedy , gdy  re la c je  te  zo stan ą  u ję te  w  słow a, lecz p rz e ­
biega w  zasadzie  w  to k u  ich dośw iadczen ia  na  co dzień. Rola gm iny  polega 
p rzede  w szy stk im  n a  w yd o b y w an iu  ro d z in y  z sy tu a c ji n ieśw iadom ości i p ro ­
w ad zen iu  je j do now ego św iadom ego b y to w a n ia  w  n a jp e łn ie jszy m  tego  sło ­
w a znaczen iu .

N astęp s tw em  i u zu p e łn ien iem  te j p ie rw sze j posług i m usi być dalsze 
św iadczen ie  ró żn y ch  rod za jó w  pom ocy. M ożna do n ich  zaliczyć trz y  sp raw y : 
o rg an izo w an ie  sp o tk ań  m ałych  rodzin , n ie s ien ie  pom ocy w  ró żn y ch  fazach  
ro zw o ju  rodz iny , tro sk ę  o ch rześc ijań sk ą  k u ltu rę  n iedzieli.

S p o t k a n i a  m a ł y c h  r o d z i n

W spółczesna s t ru k tu r a  rodziny  dom aga się  n ie jak o  w y d o b y w an ia  m a ­
łych  ro d z in  o raz  ro d z in  częściow o ty lk o  ch rześc ijań sk ich  z ich  w ła sn e j izo­
lac ji i p ry w a tn o śc i o raz  u m ożliw ian ia  im  sp o tk a ń  z in n y m i ro d z in am i ch rze ­
śc ijań sk im i. T y lko  w  te n  sposób m ożna im  pom óc stać  się w sp ó ln o tą  w za ­
jem n ie  się w sp ie ra jącą . In ic ja ty w ie  p a s to ra ln e j n ie  s ta w ia  się tu ta j  ż a d ­
nych  g ran ic . N ależy je d n a k  p rzes trzec , że tego  ro d z a ju  sp o tk an ia  n ie  m ogą 
być o rg an izo w an e  odgórn ie , z n ak azu . T rzeb a  je  um ożliw iać  i w sp ie rać  bądź  
w  ok reś lo n y ch  g ru p ach  ro d z in  (nie ty lk o  p a r  m ałżeńsk ich), b ąd ź  też  n a  p o ­
szczególnych  sp o tk an iach  z o k az ji z eb rań  ro d z in  w  p rzedszko lach  czy też 
z ra c j i  p rzy g o to w an ia  dzieci do sa k ra m e n tó w  św . itd .

P o m o c  w  p o s z c z e g ó l n y c h  f a z a c h  r o z w o j u  r o d z i n y

Szczególnej pom ocy p o trzeb u ją  ro d z in y  w  poszczególnych fazach  sw o je ­
go rozw oju , zw łaszcza gdy  zw iązane z n im i zad an ia  p rz e ra s ta ją  ich  w łasn e  
m ożliw ości. T ak  n a  p rzy k ład  w ie le  m a ły ch  ro d z in  n ie  m oże sw y m  dzie- 
c io m -jed y n ak o m  um ożliw ić dośw iadczeń  s io s trzan y ch  czy b ra te rsk ic h , do ­
św iadczeń  k o n ta k tu  z rów ieśn ik am i. O bcow an ie  dziecka z d o rosłym i za ­
cieśn ia  się tu  w y łączn ie  do w łasnego  o jca  czy m a tk i W  te j sy tu a c ji p ra c a  
w  k a to lick ich  p rzedszko lach  m oże o trzy m ać  szczególne znaczen ie  d iak o - 
niczne.

Pom oc p o trzeb n a  je s t tak że  w  o k res ie  u sam o d z ie ln ian ia  się m łodych , o d ­
chodzenia od dom u rodzicielsk iego , ja k  też  w  czasie p rzechodzen ia  rodziców  
w fazę pom ałżeńską . T e raz  trz e b a  im  p rzed e  w szystk im  n ieść  pom oc 
w  u św iad o m ien iu  sob ie  zm ien ionych  w a ru n k ó w , o d n a jd y w an ia  w ła sn e j o d ­
pow iedzi n a  p y ta n ia : k im  je s te śm y  obecnie? W  ja k ie j re la c ji pozosta jem y  
w obec sieb ie  n aw zajem ? J a k  w  ty ch  now ych  n aszy ch  u k ład ac h  m ożem y do­
św iadczać B oga zaw sze gotow ego obcow ać z nam i?

T r o s k a  o c h r z e ś c i j a ń s k ą  k u l t u r ę  n i e d z i e l i
W spó lno ta  ch rześc ijań sk a  m a dziś tak że  szczególną ro lę  do o d eg ran ia  

w  tw o rzen iu  odnow ionej k u ltu ry  n iedzieli, zw łaszcza że sam i ponosim y  o d ­
pow iedzia lność za z red u k o w an ie  je j do uczes tn ic tw a  w  n iedz ie lne j M szy 
św ię te j. T ym czasem  k u ltu ry  n iedz ie li ch rześc ijań sk ie j n ie  m ożna sp row adzać  
do sam ego uczes tn ic tw a  w e M szy św . W  m od litw ie  eu ch a ry s ty czn e j w y zn a ­
jem y: św ięcim y  p ierw szy  dzień  ty g o d n ia  ja k o  dzień, w  k tó ry m  Jezu s  C h ry ­



stu s  z m artw y ch w s ta ł. N iedzie la  je s t w ięc św ię tem  pe łn i życia. M a znaczen ie  
nie ty lk o  d la  K ościo ła  i p a ra f ii , lecz tak że  d la  rodziny . D obrze zap ro g ram o ­
w a n a  n ied z ie la  m oże pom óc p ie rw o tn e  tę sk n o ty  za poczuciem  bezp ieczeń­
s tw a , za w o lnością  i za sam o rea liz ac ją  p rzem ien ić  w  pew n y m  s to p n iu  w  do­
św iadczen ie  tę sk n o ty  za p e łn ią  życia. N iedzie la  p rzeży ta  po ch rześc ijań sk u , 
ja k o  dz ień  P a ń sk i, n ie  sp row adza  n aszy ch  tę sk n o t do k ró tk o trw a łe j ilu z ji 
św ią teczn e j, lecz w sk azu je  n a  ich  trw a ły  fu n d a m e n t w  św ię to w an iu  z m a r­
tw y ch w stan ia . P rzy p o m in a , że ich  w y p e łn ien ie  zostało  n am  p rzyob iecane . 
T ak  w ięc  n iedz ie lę  św ię tu jem y  już  ja k  gd y b y  a n ty cy p a c ję  sp e łn ien ia  się n a ­
szych tę s k n o t za  życiem  w  p o k o ju  z sam y m  sobą, z in n y m i i z B ogiem . T ak  
p o ję ta  k u l tu r a  n iedz ie li z n a jd u je  sw e źród ło  i sw ó j p u n k t szczy tow y w  uczest­
n ic tw ie  w  uczcie  P ań sk ie j.

5. R odzina  w  służb ie  p a ra f ii
J a k o  p o d m io t ch rześc ijań sk iego  życia tak że  rodz iny  w in n y  św iadczyć po ­

m oc ch rze śc ijań sk ie j gm in ie . D a jąc  w  p a ra f ii  św iadectw o  rea lizo w an ia  ch rze ­
śc ijań sk ieg o  s ty lu  życia , p row adzonego  n a  g ru n c ie  sw ych  życiow ych  w za­
jem n y ch  re la c ji  i  dośw iadczeń , pow odzeń  i n iebezp ieczeństw , m ogą rodz iny  
n ieść  pom oc w  b u d o w an iu  C h ry stu so w ej w spó lno ty , w y ra s ta ją c e j p o n ad  
ram y  je d n e j ro d z in y . Sposób, w  ja k i rodzice  t r a k tu ją  sw e d o ra s ta ją ce  dzieci, 
ja k  się do n ich  odnoszą, s tw a rz a ją c  im  jednocześn ie  pole dośw iadczan ia  
ich  w ła sn e j w olności, m oże s tać  się m odelem  odnoszen ia  się „d o ro s łe j’' 
gm iny  do sw ej m łodzieży. K o cha jący  się, a  za razem  to le ru ją c y  się i p rz e ­
b acza jący  sob ie  n aw za jem  m ałżonkow ie , m ogą stan o w ić  bodziec i w ezw an ie  
do to le ra n c ji o raz  gotow ości p rzeb aczan ia  poszczególnym  ludziom  i ca łym  
g ru p o m  lu d z i w e  w spólnocie . P rzeży w an e  p a rtn e rs tw o  m oże stan o w ić  w zór 
d la  u d u ch o w io n e j w spó lno ty  b ra c i i s ió str . Ś w ia tła  i c ienie n a  d rodze  do­
św iad czan ia  Boga w  s to su n k ach  ro d z in n y ch  m ogą pobudzać  w spó lno tę  ch rz e ­
śc ijan  do o d k ry w a n ia  D ucha  Bożego w  codziennych  w a ru n k a c h  życia, ró w ­
n ież poza K ościo łem . W łaśn ie  życie poszczególnych  jed n o s tek  lu b  g ru p  
ch rze śc ijan  w  sy tu a c ji d ia sp o ry  ro d z in n e j m oże s tać  się p łaszczyzną d ośw iad ­
czeń i pouczeń  d la  ch rześc ijan , ży jący ch  w  co raz  b a rd z ie j zao s trza jące j się 
sy tu a c ji d ia sp o ry  spo łecznej. Jednocześn ie  m oże się tak że  przyczyn ić  do 
w zro stu  s iły  m isy jn e j g m in y , dochodzącej do g łosu  p rzed e  w szy stk im  w  d a ­
w a n iu  św iad ec tw a  życiem  bez n ad u ży w an ia  słów , ja k  m ów i się o ty m  
w  E va n g e lii n u n tia n d i  (η. 21). Ś w iadectw o  d aw an e  je s t w szędzie ta m  (w  sy ­
tu a c ji d ia sp o ry  ro d z in n e j b ąd ź  też  w  in n y ch  u k ład ac h  m iędzyludzkich), 
„gdzie poszczególny ch rze śc ijan in  łu b  g ru p a  ch rześc ijan  ży jących  w e w sp ó l­
nocie d a ją  w y ra z  gotow ości z rozum ien ia  i p rzy jęc ia  w spólnego  życia i losu , 
a  ta k ż e  w y ra z  so lidarnośc i w  dążen iach  w szy stk ich  do w szystk iego , co do­
b re  i sz la c h e tn e ”. N astęp n ie  tak że  przez  to, że w  p ro s ty  i sp o n tan iczn y  spo ­
sób p o tw ie rd z a ją  sw ą  w ia rę  w  w arto śc i, k tó re  s to ją  p onad  w a rto śc iam i p o ­
w szechnym i, a  n ad z ie ję  p o k ła d a ją  w  czym ś, czego n ie  w id ać  ok iem  i o czym  
n ie  sposób n a w e t m arzyć . P rzez  ta k ie  św iadec tw o  bez słów  bu d zą  ch rześc i­
ja n ie  w  se rcach  tych , k tó rz y  ich  o b se rw u ją , n ieo d p a r te  p y tan ie : dlaczego są 
w łaśn ie  tacy ?  D laczego ży ją  w  te n  sposób? C zym  lu b  k im  je s t ten , k tó ry  
ich  u d u ch aw ia?  D laczego są z nam i?  F ak ty czn ie , ta k ie  św iadec tw o  je s t ci­
chym , lecz  p e łn y m  m ocy i sk u teczn y m  g łoszen iem  „D obrej N ow iny”.

tłu m . E lżb ie ta  K o w a lska , W arszaw a

II . FO R M A C JA  K A TE C H E TY C ZN A  W  PO LSC E  
D oroczne sp o tk an ie  w y k ładow ców  k a te c h e ty k i i pedagogik i

W  p o lsk im  św iecie  k a tec h e ty czn y m  w sp ó łis tn ie ją , a  w  n ie k tó ry c h  w y ­
p ad k ach  śc ie ra ją  się  ze sobą  trz y  o rien tac je . W  dalszym  ciągu  m am y  u  n a s  
p rzed s taw ic ie li k a tec h ezy  k lasy czn e j (deh arb o w sk ie j) obok re p re z e n ta n tó w
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ru c h u  k e ry g m aty czn eg o  czy an tropo log icznego . Ś w iadczą  o ty m  m iędzy  in ­
n y m i p u b lik a c je  teo re ty czn e  i p o d ręczn ikow e (katech izm ow e).

W zw iązku  z pow yższym  członkow ie k o n su lty  zap roponow ali n a  teg o ­
roczne sp o tk an ie  w yk ładow ców  k a te c h e ty k i i p edagog ik i te m a t p rzek ro jo w y . 
Z achodzi b o w iem  konieczność całościow ego sp o jrzen ia  n a  rzeczyw istość k a ­
tech e ty czn ą  w  n aszy m  k ra ju , p o trzeb a  oceny  i o k reś len ia , n a  ja k im  e tap ie  
rozw o ju  k a te c h e ty k i się zn a jd u jem y . N ależało  poddać  an a liz ie  p rz y n a jm n ie j 
n iek tó re  is to tn e  zag ad n ien ia  i sposoby  d z ia łan ia , za  pom ocą k tó ry c h  n a  n a ­
szych w yższych  u cze ln iach  i k u rs a c h  k a tec h e ty czn y ch  p rzeb iega  fo rm a c ja  
p rzysz łych  k a tec h e tó w , ab y  n ie  ro zm ijać  się  z a k tu a ln y m i w y ty czn y m i K o­
ścioła.

R e lac jo n o w an e  przez  n as sp o tk an ie  odbyło  się w  A k ad em ii T eologii K a ­
to lick ie j w  W arszaw ie  w  d n iach  11—13 lu teg o  1985 ro k u . W  p ie rw szy m  
i trzec im  d n iu  o b rad o m  przew odn iczy ł ks. p ro f, d r hab . J a n  C h a r y t a ń -  
s к  i S J, w  d ru g im  n a to m ia s t ks. b p  d r  J a n u s z  Z i m  n  i a  k . S p o tk an ie  n a ­
sze zaszczycił tak że  sw ą  obecnością ks. a rc b p  d r Je rz y  S t r o b a ,  k tó ry  
p rzew odn iczy ł E u c h a ry s tii n a  rozpoczęcie trzec iego  d n ia  o b rad  i w ygłosił 
okolicznościow ą hom ilię.

U czestn ików  sp o tk a n ia  p o w ita ł ks. p ro f, d r  hab . R em igiusz S o b a ń ­
s k i .  re k to r  A T K  w  W arszaw ie . O tw ie ra ją c  ob rady , p o d k reś lił w  p rzem ó ­
w ien iu , że t r a k tu je  nasze sym pozjum  jak o  je d n ą  z fo rm  ak ty w n e j obecno ­
ści K ościoła w  św iecie. P rzy k ład em  je j są , m iędzy  in nym i, ap o sto lsk ie  p o ­
d róże  O jca św ię tego  J a n a  P aw ła  II , a  tak że  — ta k  bard zo  o fia rn ie  u p ra w ia ­
na  — codz ienna  k a tec h eza  p a ra f ia ln a . U czestn iczących  w  sp o tk a n iu  n azw ał 
k s iąd z  re k to r  k ie ro w n ik am i i a n im a to ra m i dzia ła lności k a tec h e ty czn e j 
w  P olsce. Ż yczył im  ow ocnych o b rad  d la  podw yższen ia  „oddechu” te j ta k  
b a rd zo  w ażn e j fo rm y  p o śred n ic tw a  zbaw czego K ościoła, k tó re  sobą i sw o ją  
p ra c ą  re p re z e n tu ją .

Z godnie  z ty m , co pow iedzie liśm y  n a  początku , w szystk ie  w ygłoszone 
podczas sy m p o z ju m  re fe ra ty  s tan o w iły  p ró b ę  sy n tezy  w  dziedzin ie  o k re ­
ślonych  zagadn ień . P re leg en c i n ie  p rz e d s ta w ia li je d n a k  w sk azań  n o rm a ty w ­
nych . lecz p o d su w ali ra cze j m a te r ia ł do d y sk u s ji, k tó ra  po k ażd y m  re f e ra ­
cie b y ła  b a rd zo  żyw a, k ry ty c z n a  i p o szu k u jąca .

N a tego rocznym  sym pozjum  w ygłoszono cz te ry  re fe ra ty . Ks. d r  M arian  
J a k u b i e c  w  sw oim  w y stąp ien iu  z a ty tu ło w an y m : K u  k a tec h e tyce  in te ­
g ra ln e j p rz e d s ta w ił sam o  pojęcie  k a tec h ezy  in te g ra ln e j i w spó łczesny  stan  
om aw ianego  zag ad n ien ia . K s. b p  d r  J a n u sz  Z i m n i a k  za ją ł się  p ro g ra ­
m em . tre śc ią  w y k ład ó w  z zak resu  k a te c h e ty k i. W spółczesne zasady  m e to d y ­
k i k a te c h e ty c z n e j om ów ił ks. d r  W ład y sław  K u b i k  S J. O sta tn i re fe ra t, 
w ygłoszony  p rzez  ks. d ra  R om ana  H a r m a c i ń s k i e g o ,  do tyczył o rg a n i­
zacji i p ro g ra m u  k u rsó w  k a tec h e ty czn y ch  n a  p rzy k ład z ie  d iecezji go rzow ­
sk ie j w  la ta c h  1949— 1972.

W  nasze j re la c ji p rzed s taw im y  w  sk róc ie  tre ść  w ygłoszonych  re fe ra tó w  
o raz  podam y  ogólne m y śli p o d e jm o w an e j dy sk u sji.

1. R e fe ra ty

— ks. d r  M a ria n  J a k u b i e c ,  K u  k a te c h e ty c e  in teg ra ln e j

U jęcie  ty tu łu  zapow iada  ju ż  sam  p ro b lem . W ypow iedzi pap iesk ie  i treść  
w spó łczesnych  do k u m en tó w  k a tec h e ty czn y ch  w y ra ż a ją  w ie lk ą  tro sk ę  o za ­
chow an ie  in teg ra ln o śc i tre śc i w ia ry  w  p rzep o w iad an iu  K ościoła. T ym czasem  
ok reś lo n e  k ie ru n k i  k a tec h e ty czn e  w y d a ją  się  n ie  sp e łn iać  tego  p o stu la tu . 
K atech ezę  k e ry g m a ty czn ą , zd an iem  p re le g e n ta , o sk a rża  się, że z an ie d b u je  
i u su w a  n a  d ru g i p la n  a sp ek t d o k try n a ln y , k o n c e n tru ją c  się g łów n ie  n a  za ­
d an iu  tow arzy szen ia  rozw ojow i osobistego a k tu  w ia ry  k a tech izo w an y ch . To 
sam o  czyn i k a tec h eza  b ib lijn a . Z a rzu ca  się je j tzw . „ im m ed ia ty zm ” .
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P ro b le m u  in teg ra ln o śc i depozy tu  w ia ry  n ie  ro zw iązu je  ró w n ież  k a te c h e ­
za litu rg iczn a , ty m  b a rd z ie j an tropo log iczna. T a  o s ta tn ia  s tan o w i bow iem  
jed y n ie  o k reś lo n y  a sp e k t d la  n u r tu  k erygm atycznego , a m ianow ic ie  sp e łn ia  
p o s tu la t w ie rn o śc i człow iekow i w  p o śred n ic tw ie  zbaw czym  K ościoła.

A u to r r e fe ra tu , ja k  sam  to  po d k reś lił, zasygnalizow ał jed y n ie  ak tu a ln o ść  
i w agę  p ro b lem u , k tó ry  n a d a l pozosta je  o tw a rty . Do k a te c h e ty k ó w  i k a te ­
chetów  należy , m iędzy  in n y m i, tro sk a  9 po zy ty w n e  jego rozw iązan ie . O dno­
to w u jem y  ju ż  p ew n e  p ró b y  w  ty m  k ie ru n k u . R e fe ra t w  c h a ra k te rz e  p rz y ­
k ład u  w sk aza ł n a  osobę k a rd y n a ła  J . R a t z i n g e r a ,  k tó ry  jak o  p re fe k t 
K o n g reg ac ji d la  S p ra w  N au k i W iary  n iem ało  t ru d u  pośw ięca  zag ad n ien iu  
in teg ra ln o śc i tre śc i w  p rzek az ie  w iary .

— ks. bp  d r  Ja n u sz  Z i m n i a k ,  P rogram  w y k ła d ó w  z k a te c h e ty k i

P e łn ą  fo rm a c ję  w  dziedzin ie  d u szp as te rs tw a  ka tech e ty czn eg o  zdobyw a 
się n ie  ty lk o  n a  za jęc iach  z k a tec h e ty k i. Z ak ład a  się je j pow iązan ie  z n a u ­
k am i an tro p o lo g iczn y m i i teo logicznym i. W obec pow yższych  a u to r  r e fe ra tu  
postaw ił p y tan ie , czy p rzy p ad k iem  n ie  zachodzi sy tu a c ja  „d u b lo w an ia” p rzez  
w yk ładow ców  k a te c h e ty k i m a te r ia ln e j tre śc i całego szeregu  p rzed m io tó w  
teo log icznych , czy n ie  d o k o n u je  się sw ego ro d z a ju  „ sk ró tu  teo log ii” n a  u ży ­
tek  ka tech ezy . C hcąc odpow iedzieć n a  w y su n ię te  zag ad n ien ia , p re leg en t 
sk u p ił się  n a  po jęc iu  ce lu  katechezy .

Cel k a tec h ezy  w y zn acza ją  a k tu a ln e  p o trzeb y  w ie rn y ch , w a ru n k i życia  
K ościoła b ąd ź  tru d n o śc i, k tó re  m u s i p rzezw yciężyć. C zęsto b y w a  on p o s tu ­
low any  n ie d o s ta tk a m i n au czan ia  a  tak że  k ry ty k ą  danego  „m odelu” u p ra w ia ­
n ia  k a tec h ezy . W yznacza  go ró w n ież  co raz  to  g łębsze po zn aw an ie  O b jaw ie ­
n ia  Bożego. W  k o n tek śc ie  celu  k a tech ezy  ro d z i się zasadn icza  id ea  p o śre d n i­
c tw a  zbaw czego K ościo ła  —  „w ierność  B ogu i człow iekow i” . R e fe re n t szero ­
ko om ów ił ew o lu c ję  ce lu  k a tech ezy , p o czy n a jąc  od d ru g ie j po łow y X IX  w ie ­
ku, a ż  do jego  u jęc ia  w  n a jn o w szy ch  d o k u m en tach  K ościoła.

Z d an iem  k sięd za  b isk u p a , obecność zag ad n ień  pochodzących  z ró żn o ­
rodnych  d y scy p lin  teo log icznych  w  p ro g ram ie  k a te c h e ty k i m a te r ia ln e j je s t 
u sp raw ied liw io n a  pod  jed n y m  w aru n k iem , że są  one p rzek azy w an e  w  a sp e k ­
cie fo rm acy jn y m .

W  zakończen iu  re f e ra tu  p re le g e n t p rzy p o m n ia ł znaczen ie  sym bo lu  w ia ry  
d la  k a tec h ezy  i k a te c h e ty k i. W  n im  zaw ie ra  się  w łaśc iw a  tre ść  d la  p o p ra w ­
nego p e łn ie n ia  m is ji p ro ro ck ie j K ościoła. T rzeb a  ta k ż e  w yznaczyć na leży te  
m iejsce  d la  dz ie jów  K ościoła w  k a te c h e ty c e  m a te r ia ln e j i k a techez ie . H isto ­
ria  K ościo ła  je s t św iad ec tw em  zbaw czej obecności dz ia łan ia  C h ry stu sa . N a u ­
czanie  te j dyscy p lin y  teo log icznej s tan o w i o b ronę  p rzed  a lie n a c ją  i zagub ie ­
n iem  tożsam ości ch rześc ijań sk ie j.

— ks. d r  W ładysław  K u b i k  S J, Z ałożen ia  m e to d y k i k a tec h e tyc zn e j

R e fe re n t p rzed s taw ił ro lę  d y d a k ty k i ogólnej w  aspekc ie  je j pom ocniczo­
ści w  s to su n k u  do m e to d y k i k a tec h e ty czn e j. N ie is tn ie je  —  jego  zd an iem  — 
ca łk iem  o d ręb n a  m e to d y k a  k a tec h e ty czn a . K a tech e ty k a , licząc  się z o siągn ię ­
c iam i d y d ak ty k i, k o rz y s ta  z je j d o ro b k u  n a  w łasn y m  te ren ie . N ie zap o m in a  
jed n ak , że s to ją  p rzed  n ią  specyficzne  ce le  i zw iązane z n im i zadan ia .

P re le g e n t w y su n ą ł n a jp ie rw  p o s tu la t p re c y z j i po jęć  z zak re su  d y d a k ty k i 
i m e to d y k i w  ogóle o raz  po d k reś lił, że zag ad n ien ie  p rocesu  n au czan ia  b ez­
w aru n k o w o  p ow inno  się znaleźć w  p ro g ra m ie  n au czan ia  k a te c h e ty k i. W y­
jaśn ił, ja k  u jm u je  to  zag ad n ien ie  te o r ia  „stopn i fo rm a ln y c h ” o raz  k o n cep c ja  
„now ego w y ch o w an ia” . W k o n tek śc ie  całościow o po ję tego  p rocesu  n au czan ia  
za ry so w ał znaczen ie  i p rzeb ieg  p racy  n au czy c ie la  i u czn ia  odnośn ie  do celu  
i tre śc i n au czan ia  o raz  o k reś lił m ie jsce  i ro lę  zasad , m eto d  i fo rm  o rg an iza ­
cy jnych  n au czan ia  w  ty m  procesie .
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F o rm y  n au czan ia  n azw ał sw ego ro d z a ju  „ ra m a m i”, w e w n ą trz  k tó ry ch  
do k o n u je  się p ra c a  n auczyc ie la  z uczn iem  w  o p arc iu  o w yznaczone cele 
i tre śc i n au c z a n ia  o raz  p rzy  zasto sow an iu  ok reś lo n y ch  fo rm , m eto d  i zasad  
nauczan ia .

N a jb a rd z ie j rozpow szechn ioną fo rm ą  n au czan ia  je s t sy s tem  k la so w o -lek ­
cy jny , p re fe ru ją c y  p ra c ę  zb io row ą uczniów . Z k o n cep c ji „now ego w y ch o w a­
n ia ” w yw odzi się fo rm a  p ra c y  w  zespo łach  uczn iow sk ich . C hociaż s to su je  się 
ją  p rzew ażn ie  w  o b ręb ie  sy s tem u  k lasow o-lekcy jnego , je s t je d n a k  w  zasa ­
dzie o d ręb n ą  fo rm ą  p ra c y  dyd ak ty czn e j. W  k a tec h ez ie  k o rzy s ta  się  po n ad to  
z fo rm  d u szp as te rs tw a  b ib lijnego  i litu rg icznego .

S k u p ia ją c  się n a  p o jęc iu  m e to d  dyd ak ty czn y ch , p re le g e n t p rzy p o m n ia ł, 
że is tn ie ją  tr z y  g ru p y  m etod : słow ne, pog lądow e i o p a rte  n a  p rak ty czn y m  
dz ia łan iu  uczniów .

N a jb a rd z ie j, zd an iem  re fe re n ta , w  m etodyce  k a tec h e ty czn e j rozpow szech ­
n ione są  m eto d y  słow ne, jak : w y k ład , d y sk u s ja , pog ad an k a , p ra c a  z te k ­
stem . Z m e to d  pog lądow ych  n a jb a rd z ie j p ra k ty k o w a n y  je s t pokaz, jak o  
czynność m etodyczna, ilu s tra c ja  słow n ie  p rzek azy w an e j treśc i.

R e fe re n t p o d k re ś lił po trzeb ę  u p o w szech n ien ia  s to sow an ia  m eto d  o p a r­
ty ch  n a  a k ty w n e j dz ia ła lnośc i uczn ia . J a k o  p rz y k ła d  w y m ien ił w y p ra c o w a ­
n ia  p isem ne, re p o r ta ż e  i p isan ie  listów . W p raw d zie  w ym ien io n e  ak ty w n o śc i 
w iążą  się ze słow em , d y d ak ty cy  je d n a k  za licza ją  te  ro d za je  dz ia łan ia  do m e ­
tod  a k ty w n y ch . U czeń  bow iem  p isząc  n a  o k reś lo n y  te m a t list, w y p raco w an ie  
bądź  sp o rząd za jąc  rep o rtaż , je s t zm uszony  asym ilow ać  tre ść  i ją  re p ro d u k o ­
w ać. P re le g e n t zw rócił je d n a k  uw agę, że n ie  chodzi tu  b y n a jm n ie j o egze­
kw ow an ie  k lasów ek , ab y  np. uczeń  o trzy m a ł za  n ie  odpow iedn ią  no tę . C e­
lem  w y m ien io n y ch  d z ia łań  je s t m ożliw ość d o ta rc ia  od u czn ia  do n au czy c ie ­
la  „ sy g n a łu ”, w  ja k im  s to p n iu  d a n a  tre ść  zo sta ła  p rzez  u czn ia  zasy m ilo w a­
na. S am  zaś uczeń  poznaje , n a  ile  p o tra f i posług iw ać się d an ą  tre śc ią  celem  
p rzep ro w ad zen ia  np. o k reś lone j a rg u m e n ta c ji.

W arto  p o n ad to  przy toczyć, n aszy m  zdan iem , b a rd zo  in te re su ją c ą  z dusz­
p aste rsk ieg o  p u n k tu  w idzen ia , n a s tę p u ją c ą  w ypow iedź re fe re n ta . P ow odem  
w ie lu  „ ro zczaro w ań ” podczas rozm ów  z narzeczo n y m i p rzed  ś lu b em  w  k a n ­
ce la rii p a ra f ia ln e j n a  te m a ty  w ia ry  jest, jego  zdan iem , fak t, że w  w ie lu  w y ­
p ad k ach  je s t to  p ie rw sza  z ich s tro n y  o k az ja  do sam odzielnego  re p ro d u k o ­
w an ia  treśc i, k tó ra  b y ła  im  p o d aw an a  p rzez  d ług ie  la ta  ka tech izac ji. D om a­
gano się  od  n ic h  pam ięciow ego p rz y sw a ja n ia  fo rm u łek . N ie p o tra f ią  ich  te ­
raz  od tw orzyć, gdyż pam ięciow e o p an o w an ie  choćby n a jp ięk n ie jsze j tre śc i 
w ca le  n ie  jes t rów noznaczne  z u m ie ję tn o śc ią  je j rep ro d u k c ji, a n o n ad m  sk a ­
zane  je s t n a  zapom nien ie . W łaściw a re p ro d u k c ja  tre śc i m a  m ie jsce  w ów czas, 
gdy  o p e ru je  się  n ią  w  now ej sy tu ac ji, w  k tó rą  uczeń  zosta je  w p row adzony , 
gdy zdobyw a u m ie ję tn o ść  sam odzielnego  je j re p ro d u k o w a n ia  bezpośredn io  
po zap o zn an iu  się z n ią . D la celów  sam o k sz ta łcen ia  zalecił re fe re n t le k tu rę  
z z ak re su  m e to d y k i n au czan ia  języka  po lsk iego  i h is to rii. M ożna ta m  sp o ­
tk ać  w ie le  p rz y d a tn y c h  d la  dz ia ła lności k a tec h e ty czn e j now ych  m e to d  i p ro ­
pozycji a k ty w iza c ji w ychow anków .

Ja k o  o s ta tn ie  w  re lac jo n o w an y m  przez  nas re fe ra c ie  zostało om ów ione 
po jęcie  b u d o w y  jed n o s tk i le k cy jn e j. Is tn ie je  k ilk a  je j typów . P re le g e n t w y ­
m ien ił cz te ry  ich ro d za je . T yp „A ” (asocjacy jny) k ładz ie  nacisk  n a  n rzv sw a- 
ja n ie  w iedzy . T yp  „O” (operacy jny ) a k c e n tu je  ak ty w n o ść  uczn ia . N astęp n ie  
ty p  „E” (em ocjonalny) re a liz u je  się  p rzy  pom ocy  śro d k ó w  au d io w izu a ln y ch  
o raz  ty p  „P ” (prob lem ow y) o p a rty  je s t n a  sam odzie lnym  ro zw iązy w an iu  p ro ­
b lem ów  p rzy  pom ocy dzia ła lności p ra k ty c z n e j czy  an a lizo w an iu  d an y ch  te k ­
stów .

K ończąc, p re le g e n t podzielił się ze słu ch aczam i re f le k s ją , k tó r ą  zapoży­
czył od n iem ieck iego  k a te c h e ty k a  G ü n te ra  S t a c h e l  a . D otyczy o n a  k sz ta ł­
to w an ia  p o staw  e tycznych  n a  ka tech ez ie . Z d an iem  w spom nianego  k a te c h e ty ­
ka, trz e b a  n a jp ie rw  „p rzysposobić” uczn iów  do ich  p rzy jęc ia . K atech izo w an i
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przychodzą  bow iem  n a  sp o tk an ie  z o d m ien n y m i od p ro p o n o w an y ch  przez  n as 
tre śc ia m i i za in te reso w an iam i. T rzeba  n a jp ie rw , co w  w iększości w y p ad k ó w  
je s t jed y n ie  m ożliw e, doprow adzić  do zm ian y  ich  n as taw ień . Z  ko le i do­
p iero  m ożna zap lan o w ać  d ług i to k  fo rm acy jn y , k tó ry  zasadniczo  odbyw a się 
poza o b ręb em  sp o tk a n ia  ka tech e ty czn eg o  — w  środow isku  życia  ucznia . 
Je ś li np . uczeń  m a  p ro b lem y  z p o p raw n y m i k o n ta k ta m i z rodz icam i czy k o ­
legam i, na leży  u łożyć z n im  k o n k re tn y  d rob iazgow y p ro g ra m  m odelu  zacho­
w an ia  się  w obec pow yższych  osób. T en  h ip o te ty czn y  pom ysł m u s i być 
sp raw d zo n y  „w  te re n ie ” . N a k o le jn y m  sp o tk a n iu  trz e b a  om ów ić e fek t jego 
rea lizac ji. J e ś li pom ysł się n ie  sp raw d z ił w  p ra k ty c e , u s ta lam y  now ą jego 
w e rs ję . K o ry g u jem y  i p o szu k u jem y  ta k  d ługo , aż  ca ła  p ra c a  zostan ie  za­
kończona sukcesem .

— ks. d r  R o m an  H a r m a c i ń s k i ,  O rganizacja  i p rogram  ku rsó w  k a te ­
ch e ty c zn ych

R e fe re n t p rzed s taw ił s treszczen ie  sw o je j ro zp raw y  do k to rsk ie j, n ap isan e j 
p rzy  k a te d rz e  k a te c h e ty k i n a  W ydzia le  T eolog icznym  A T K  w  W arszaw ie . 
Z asadn iczy  p ro b lem  p ra c y  do tyczył p rzy g o to w an ia  k a tec h e tó w  n ie -k ap łan ó w  
n a  te re n ie  d iecez ji go rzow sk ie j w  la ta c h  1949— 1972 do p ra c y  k a tec h e ty czn e j. 
A u to ro w i chodziło  p rzed e  w szystk im  o u ra to w a n ie  od zap o m n ien ia  w y d a ­
rzeń  h is to ry czn y ch  d la  d iecezji i życia K ościo ła  n a  Z iem iach  O dzyskanych .

Specyficzne  w a ru n k i p ra c y  w  la ta c h  p o w o jen n y ch  w  te j d iecezji p rz y ­
n ag la ły  do k sz ta łcen ia  k a tec h e tó w . N a w yznaczonym  obszarze A d m in is tra c ji 
G orzow skiej, s tan o w iące j je d n ą  siódm ą P o lsk i (u stanow ionej p rzez  k a rd y n a ­
ła  A u g u sta  H l o n d a  d e k re te m  z d n ia  15 s ie rp n ia  1945 roku ) p raco w ało  pod  
kon iec  tegoż ro k u  ty lk o  202 k ap łan ó w . T ym czasem  liczba  w ie rn y ch  sta le  
w zras ta ła . N a p ro śb ę  a d m in is tra to ra  aposto lsk iego  ks. E. N o w i c k i e g o  
przyby ło  tu ta j  w ie lu  k ap łan ó w  d iecez ja ln y ch  i zakonn ików . M im o to, w  1949 
ro k u  by ło  n ie  obsadzonych  jeszcze 225 p a ra f ii . W  ta k ic h  w a ru n k a c h  n ie  m o­
gło być  m ow y  o sy s tem a ty czn e j k a te c h iz a c ji dzieci i m łodzieży. K ap łan ó w  
należało  w spom óc k a tec h e tam i, k sz ta łco n y m i n a  ró żn y ch  k u rs a c h  s ta c jo n a r­
nych i zaocznych.

A u to r  p o d ją ł się b a d a ń  w  pow yższym  zak res ie  z uw ag i n a  b ra k  w  P o l­
sce o p raco w ań  pośw ięconych  zag ad n ien iu  p rzy g o to w an ia  k a tec h e tó w  św ie ­
ck ich  do p ra c y  k a tec h e ty czn e j. S y g n a lizu jem y  za tem  p o jaw ien ie  się w  po l­
sk ie j l i te ra tu rz e  k a tec h e ty czn e j naukow ego  o p raco w an ia  n a  te n  w łaśn ie  te ­
m at.

2. D y sk u sja

D y sk u s ja  za ję ła  w  tego rocznym  sp o tk a n iu  o w ie le  w ięcej m ie jsca  niż 
re fe ra ty . S pow odow ała  ją  duża  p o trz e b a  w yp o w ied zen ia  się u czestn ików  n a  
p o d ję ty  te m a t o raz  chęć w y m ian y  dośw iadczeń .

P o  p ie rw szy m  re fe ra c ie  zw rócono n a jp ie rw  uw ag ę  n a  m etodolog iczny  
asp ek t zag ad n ien ia . P o jaw iło  się p y tan ie , czy d y sk u s ja  m a  się skup ić  n a  p ro ­
b lem ie  in teg ra ln o śc i w  k a techez ie , czy też  w  k a tec h e ty ce . U sta liw szy , że k a -  
te ch e ty k ó w  m u szą  in te re so w ać  obydw a a sp e k ty  sp raw y , w y su n ię to  w ą tp li­
w ość, czy zag ad n ien ie  in teg ra ln o śc i odnosi s ię  do sy tu a c ji K ościo ła  w  P o l­
sce. W ielu  u czestn ik ó w  było  zdan ia , że p ro b lem  in teg ra ln o śc i, b ęd ący  p rz e d ­
m io tem  w ie lk ie j tro sk i pap ieża, dotyczy w  p ie rw szy m  rzędzie  k a tecnezy  za­
chodn ie j, gdyż ka tech eza  po lska  n igdy  n ie  zan iech a ła  in teg ra ln o śc i tre śc i 
w  p rzek az ie  w ia ry .

R e fe re n t odm ów ił cechy in teg ra ln o śc i o k reś lo n y m  k ie ru n k o m  k a te c h e ­
tycznym . D y sk u tan c i zw rócili uw agę, że o sk a rża jąc  d an y  k ie ru n e k  o b ra k  
in teg ra ln o śc i, n ie  m ożna ty m  sam y m  ocen iać  całości dz ia ła lności k a te c h e ­
ty czn e j w  d an y m  k ra ju . N igdy bow iem  w  h is to r ii „ jak iś” k ie ru n e k  n ie  zdo­



był w yłączności. O w szem , byw ało  ta k , że w  pew n y ch  środow iskach  a k c e n ­
tow ano  m n ie j lu b  w ięcej n a  p rzy k ład  e lem en t d o k try n a ln y , m o ra ln y , b ib l ij­
ny, li tu rg ic z n y  b ądź  an tropo log iczny  w  katechez ie . W ystępow ał on  je d n a k  
zaw sze w  k o n tek śc ie  pozostałych .

R e fe re n t bard zo  m ocno zaak cen to w ał p o trzeb ę  k a tech izm u , ja k o  w a ru n ­
k u  in teg ra ln o śc i k a techezy . F a k t te n  n ie  m ógł u jść  uw ag i słuchaczy . W ielu  
d y sk u ta n tó w  m oty w ow ało  p o trzebę  re a liz a c ji w ysun ię tego  p o s tu la tu  n ik łą  
n iek iedy  zna jom ośc ią  p ra w d  w ia ry  u  ka tech izo w an y ch . P rzy  czym , chodzi­
łoby w  p ie rw szy m  rzędzie  o k a tec h izm  d la  do rosłych . In n i zw rócili uw agę, 
że p ow szechne „w o łan ie” o k a tec h izm  m oże w y n ik ać  z p o trzeb y  sfo rm u ło ­
w an ia  n iezm ien n y ch  p ra w d  ch rześc ijań sk ich  w  u jęc iu  now ego, posoborow ego 
języ k a  teologicznego.

D y sk u tan c i zau w aży li rów nież, że w  te re n ie  k a tec h e ty czn y m  słyszy  się 
„w o łan ie” o je d n o lity  i jed en  ogólnopolsk i p ro g ra m  k a tech e ty czn y . P ro szą
0 n iego k a tec h ec i zak o n n i i ch rześc ijań sk ie  rodziny . Z m ien ia jąc  bow iem  
z ró żn y ch  pow odów  m iejsce  zam ieszkan ia , zo sta ją  n ie raz  zm uszeni do p rz y ­
sto so w an ia  się do in n e j w e rs ji p ro g ram u , co p rz y sp a rza  im  n iem ało  t r u d ­
ności.

D ążąc do ok reś len ia  e lem en tó w  in teg ra ln o śc i ka techezy , rozm ów cy  doszli 
do w n iosku , że n a  p o d staw ie  d o k u m en tó w  p ap iesk ich , s tan o w ią  ją  trz y  k o m ­
p o nen ty : w ie rn e  p rzek azy w an ie  słow a Bożego, uo b ecn ian ie  w  li tu rg ii zb aw ­
czej ta je m n ic y  i św iadectw o  d aw an e  życiem . Z achow an ie  w yżej w y m ien io ­
nych e lem en tó w  in teg ra ln o śc i k a tech ezy  je s t uzależn ione , szczególnie n a  Z a ­
chodzie. od w a ru n k ó w  po litycznych  i spo łeczn o -k u ltu ro w y ch . Jeże li n a  p rz y ­
k ła d  n a u k a  re lig ii m a  m iejsce  w  szkole, b a rd zo  często p o p rze s ta je  się ty lko  
n a  in fo rm ac ji. E gzekw ow anie  in n y ch  e lem en tó w  k a tech ezy  u w aża  się za n ie ­
słu szną  in g e ren c ję  w  s fe rę  osobistą  w ychow anków , w  tzw . „w olności osobi­
s te ” . M am y  tu  je d n a k  do czynien ia  z b ra k ie m  is to tnego  p rzy m io tu  K ościoła, 
jak im  je s t jego aposto lskość.

vV k w e s tii in teg ra ln o śc i tre śc i k a techezy , p rzy p o m n ia ł jed en  z d y sk u ­
tan tó w . na leży  tak że  b ra ć  pod uw agę  k ry te r iu m  ta k  zw anej h ie ra rc h ii 
p raw d . In n y m i słow y, is tn ie je  p o d w ó jn a  in teg ra ln o ść : ilościow a i jakościow a. 
D ruga z n ich  uw zg lęd n ia  p ra w d y  c e n tra ln e , k tó re  kon ieczn ie  m u szą  znaleźć 
się w  k a tech izm o w y m  p rzekaz ie  w ia ry .

W  d y sk u s ji p o jaw ił się tak że  p ro b lem  s to su n k u  k a te c h e ty k i do in n y ch  
działów  teologii, k tó re  s tu d e n t p o zna je  w  se m in a riu m  duchow nym . Z a s ta n a ­
w iano  się, w  ja k im  sensie  d efin ic je  ka tech izm o w e  m ożna u tożsam iać  z o k re ­
ś len iam i dogm atycznym i, jak i zachodzi s to su n ek  pom iędzy  ka tech ezą  a te o ­
logią ..danego” czasu.

łs’a ty m  tle  doszedł do g łosu in n y , doniosły  p rob lem , m ianow icie , z j a ­
k im  u jęc iem  k a te c h e ty k i m am y  w  d an y m  w y p ad k u  do czynien ia . P o ja w ił 
się za tem  p o s tu la t n ap isan ia  ogólnopolskiego p o d ręczn ik a  d la  wryk ładow ców  
k a tech e ty k i.

Jed n o cześn ie  ak cen tow ano , że chociaż po lska  k a te c h e ty k a  n ie  posiada  
całościow ego op racow anego  p o d ręczn ik a  n a  uży tek  w yk ładow ców  sem in arió w  
duchow nych , is tn ie ją  p rzecież  liczne p rzyczynkow e a r ty k u ły , zam ieszczane 
w  ró żn y ch  p u b lik ac jach . W ykładow ca in te re su ją c e j n as  dyscyp liny  teolog ii 
p rak ty czn e j m oże ta m  znaleźć b o g a ty  m a te r ia ł d la  sw ych  p o trzeb . K ilk u  
uczestn ików  d y sk u s ji „opow iedziało” obecnym  o sw o je j w iz ji p ro g ra m u  w y ­
k ładów  z k a te c h e ty k i. N o tu jem y  to  w y d a rzen ie  z uw ag i n a  re d a k to ró w  p rz y ­
szłego ra tio  s tu d io ru m . W ydaje  się, że za pom ocą odpow iedn ie j a n k ie ty  w y ­
s łan e j do w y k ład o w có w  k a te c h e ty k i, m ożna  by  bez w iększych  tru d n o śc i 
zgrom adzić c iekaw e pom ysły .

Teologia je s t  częścią sk ładow ą p osług i słow a w  K ościele, ta k  sam o ja k
1 k a tech eza . R óżnią  się one je d n a k  m iędzy  sobą ce lam i i fo rm ą. D obry  k a ­
tech e ta  p o w in ien  znać teologię, um ieć  ją  p rzek azać  język iem  k o m u n ik a ty w ­
nym  i pow iązać  z życiem . R ozm ów cy zw rócili je d n a k  uw agę, że k a te c h e ta
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n ie  je s t ty lk o  „p re z e n te re m ” o k reś lonych  tre śc i zw iązanych  z w ia rą . J e s t 
rów nież teolog iem , a  w ięc  in te rp re ta to re m . P o dobn ie  teo logam i b y li ró w n ież  
w szyscy cz te re j ew angeliśc i.

A u to r  d rug iego  re f e ra tu  n a  te m a t p ro g ra m u  — tre śc i w y k ład ó w  z k a ­
tech e ty k i, p ro s ił z eb ran y ch  m iędzy  in n y m i o uzu p e łn ien ie  p rzed s taw io n y ch  
przez n iego  p ropozycji.

P ie rw szy  głos w  d y sk u s ji p o tw ie rd za ł w ypow iedź p re le g e n ta , d o s trzeg a ­
jącego różn icę  pom iędzy  k a te c h e ty k ą  a  in n y m i d z ia łam i teo log ii w  je j a sp e k ­
cie fo rm acy jn y m . P re c y z u ją c  tę  w ypow iedź trz e b a  pow iedzieć, że n ie  ty lko  
w yk ładow ca  k a te c h e ty k i p osiada  m onopol w ychow aw czy . Pow yższy cel m usi 
p rzy św iecać  w szy stk im  p ro w ad zący m  za jęc ia  w  se m in a riu m  duchow nym .

W sp raw ie  n iebezp ieczeństw a  „d u b lo w an ia” p rzez  k a te c h e ty k ę  tre śc i in ­
nych p rzed m io tó w  teo log icznych  d y sk u tan c i zauw aży li, że w  k a tec h e ty ce  n a ­
leży p o p rzes tać  racze j n a  om ów ien iu  ro li e lem en tu  m oralnego , b ib lijn eg o  
i litu rg iczn eg o  w  k a techez ie . K a tech e ty k  n ie  d y sp o n u je  z resz tą  aż ta k  dużą 
ilością godzin, ab y  m ógł sob ie  pozw olić n a  rzeczyw is te  p o w ta rzan ie  p o d an y ch  
przez in n y c h  w y k ładow ców  treśc i.

Z tw ie rd z e n ia  re fe re n ta , że tre ść  k a tec h ezy  zm ien ia  się w  ciągu  dziejów  
w zależności od p rzy ję teg o  celu  k a tech ezy , d ed u k cy jn ie  w y n ik a  te n  sam  
w niosek odnośn ie  do tre śc i w y k ład ó w  z k a te c h e ty k i. Cel k a tec h ezy  stan o w i 
d la  k a te c h e ty k i p u n k t odn ies ien ia  d la  k o n cep c ji tre śc i p rzek azy w an e j w iary . 
M oże n im  być  ta k ż e  sam o  po jęc ie  w ia ry  i  w y p ły w a ją c a  z n iego „w iz ja” to ­
w arzy szen ia  rozw o jow i w ia ry . W y k ład o w ca -k a tech e ty k  m a p rzygo tow ać  a lu ­
m nów  sem in a rió w  do p ra c y  „w  te re n ie ”, a  w ięc uzdoln ić  ich  do ow ocnego 
g łoszenia o rędzia  ew angelicznego .

G łosy w  d y sk u s ji, k tó re  za in sp iro w a ł r e fe re n t n a  te m a t m e to d y k i k a te ­
ch e tyczne j, p o d k re ś la ły  n a jp ie rw  kon ieczność d o p raco w an ia  m etod  w ła śc i­
w ych ka tech ez ie . T reśc i bow iem  przez  n ią  p rzek azy w an e  d o m ag a ją  się n ie  
ty lko  u w zg lęd n ien ia  e lem en tó w  d y d ak ty czn y ch , lecz tak że  św iad ec tw a  ze 
s trony  k a te c h e ty .

Z d a ją c  sob ie  sp raw ę , że lek c ja  szko lna  n ie  je s t jed n oznaczna  ze sp o tk a - 
nem  k a tec h e ty czn y m , n ie  p rzeczy  się, że k a tec h ec ie  w olno  czerpać  z do ro b ­
ku  d y d a k ty k i ogólnej. W yn ik i je j b a d a ń  są  do b rem  ogó lno ludzk im  i do tyczą 
„nau czan ia  w szystk ich  — w szystk iego” (J. A . K om eński). W ew n ą trz  k a te ­
chezy. w śró d  in n y ch  sk ład o w y ch  p ra c y  k a te c h e ty , w y stęp u je  tak że  proces 
n au czan ia . W sp ó łd z ia ła ją  w  n im  ze sobą ta k ie  e lem en ty  jak : osoba n a u c z y ­
ciela i u czn ia  o raz  cele i treśc i. W  jego re a liz a c ji m uszą  m ieć tak że  zasto ­
sow an ie  odpow iedn ie  śro d k i dydak tyczne . N astępn ie , p roces re lig ijn eg o  
k sz ta łcen ia  i ro zw o ju  w ia ry  m a  być n ie  ty lk o  zapoczą tkow any  i k o n ty n u o ­
w any. lecz tak że  sp raw d zan y  w  aspekc ie  e fek tyw nośc i d an y ch  w ysiłków  k a ­
teche tycznych . I s tn ie ją  dw a zasadn icze e lem en ty  w ażn e  d la  ka tech izac ji, k tó ­
re często są  p rzed m io tem  w ie lu  n iepo rozum ień : p rzek az  oraz in te rio ry zac ja . 
U trzy m an ie  s to sow nej p ro p o rc ji m iędzy  ty m i e lem en tam i s tan o w i ta jem n icę  
au ten ty czn e j sz tu k i k a tech e ty czn e j.

W to k u  d y sk u s ji z a trzy m an o  się tak że  n a  w y ja śn ien iu  ta k ic h  te rm in ó w  
jak  m etoda, fo rm a  n au czan ia  i ty p  lekc ji. W  jed n o s tce  lek cy jn e j m oże b o ­
w iem  dom inow ać p ew ien  o k reś lony  ro d za j dz ia ła lności uczn ia . R az je s t n ią  
p rzy sw a jan ie  w iedzy  lu b  p ra k ty c z n a  dzia ła lność  uczn ia , k ied y  indzie j p rz e ­
żyw an ie  w arto śc i a lbo  poznaw an ie  na  drodze  s ta w ia n ia  i ro zw iązy w an ia  p ro ­
blem ów . M am y w ted y  do czyn ien ia  z o k reś lo n y m  ty p em  lekc ji. W  zak res ie  
jednak  danego  ty p u  lek c ji m ogą się p o jaw iać  różnego  ro d za ju  m etody  d y ­
dak tyczne. N a p y tan ie , k tó ra  ze znanych  m etod  je s t n a jb a rd z ie j p o p u la rn a , 
odpow iedziano , że p rak ty czn ie  je s t n ią  m etoda  o b jaśn ia jąco -p o g ląd o w a 
(słow no-poglądow a), choć n ie  należy , n ie s te ty , do n a jb a rd z ie j sku tecznych .

C ałk iem  od m ien n y  c h a ra k te r  od w yżej op isanych , p o siad a ła  d y sk u s ja  po 
re fe rac ie  n a  te m a t o rg an izac ji i p ro g ram ó w  k u rsó w  k a tech e ty czn y ch . S am  
re fe re n t po zakończen iu  części h is to ry czn e j, p rzed s taw ił zeb ran y m  w sp ó ł­
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czesny  s ta n  zag ad n ien ia  w  sw o je j d iecezji. N astęp n e  głosy pod e jm o w ały  te n  
sam  tem a t, o p ow iada jąc , ja k  w y g ląd a  p rzy g o to w an ie  i k sz ta łcen ie  ciąg łe  k a ­
tech e tó w  w  in n y c h  d iecezjach .

W szyscy p o d k re ś la li tak że  z n ac isk iem , że w  p rzy g o to w an iu  p rzysz łych  
k a tec h e tó w  na leży  n ie  ty lk o  dbać  o ich  w y k sz ta łcen ie  teologiczne i d y d a k ­
tyczne , a le  (co je s t b o da jże  na jw ażn ie jsze ) o ich  fo rm ac ję  osob istą  i  p a s to ­
ra ln ą . K a te c h e ta  dzia a s iłą  sw o je j osobow ości i a u to ry te te m  św iad k a  te j t r e ­
ści, k tó rą  in n y m  p rzek azu je .

W  w iększości d iecezji z n a jd u ją  się in s ty tu c je  k sz ta łcen ia  k a te c h e tó w  dla 
p o trzeb  w łasn y ch . N iek tó re  je d n a k  te re n y  P o lsk i odczuw ają  p o trzeb ę  p r a ­
cow ników  s łow a. W  d y sk u s ji dom agano  się jak iegoś u jed n o licen ia  w y m agań . 
N iek tó rzy  bow iem  abso lw enci k u rsó w  k a tec h e ty czn y ch  p rzenoszą  się do in ­
n ych  d iecezji. S p o ty k a  ich  ta m  n ie je d n o k ro tn ie  rozczarow an ie , k ied y  d o w ia ­
d u ją  się, iż  „p op rzeczka” w y m ag ań  je s t w  d a n e j d iecezji w yższa n iż  w  jego 
m ac ie rzy s te j. C hcąc o trzym ać  m is ję  k an o n icz n ą , zo sta ją  zm uszen i do p o d ję ­
c ia  n a  now o s tu d ió w  w ed ług  p ro g ra m u  i w y m ag ań  w  dane j d iecezji obo­
w iązu jących . N ie je s t też  o b o ję tne  d la  poziom u p rzysz łych  k a tec h e tó w , k to  
i z ja k im i k w a lif ik a c ja m i re a liz u je  p ro g ra m  k szta łcen iow y .

P ro b lem  k sz ta łcen ia  k a te c h e tó w  św ieck ich  n ie  w iąże  się jed y n ie  ze s łu ­
żebnością d la  k a tec h ezy  in s ty tu c jo n a ln e j K ościo ła. W  d y sk u s ji s tw ierdzono , 
że p o siad a  o n  od n ies ien ie  b a rd z ie j pow szechne, zw iązane z odnow ioną, po ­
soborow ą teo log ią  ap o sto ls tw a  św ieck ich  o raz  ich  m is ją  w  św iecie  w sp ó ł­
czesnym . P rzy g o to w an i teologicznie p a ra f ia n ie  czy d iecez jan ie  k a te c h iz u ją  
s iłą  sw ego św iad ec tw a  środow isko  ro d z in n e , są s iedzk ie  i  zaw odow e. M ogą 
też n a  p rz y k ła d  po d jąć  k a tec h izac ję  p a ra f ia ln ą  w  o k res ie  k o lędow ym  bądź 
p o jaw ić  się z ja k im ś  ok reś lo n y m  te m a te m  (cyk lem  tem atycznym ), k ied y  za ­
is tn ie je  kon ieczność  a rg u m e n tu  fachow ości d la  rea lizo w an ia  o k reś lo n y ch  ce­
lów  d u szp as te rsk ich  n a  p rzy k ład  d la  p rzep ro w ad zen ia  s tu d iu m  czy p o ra d ­
n ic tw a  m ałżeńsk iego  itp . W  ty m  k o n tek śc ie  je d e n  z d y sk u ta n tó w  p o stu lo ­
w ał p ew ien  ro d za j k sz ta łcen ia , k tó ry  o k reś lił jak o  „p rzedszkole  k a te c h e ty c z ­
n e”. C hodziłoby  o sw ego ro d za ju  pom oc rodzicom  w  w y p e łn ian iu  ich  obo­
w iązku  m is ji s łow a w  s to su n k u  do sw y ch  dzieci.

N aszk icow any  pow yżej obraz tegorocznego  sp o tk an ia  w yk ładow ców  p e ­
dagogik i i k a te c h e ty k i b y łby  n iepe łny , gdyby  n ie  zosta ł w sp o m n ian y  jeszcze 
jego a sp e k t k sz ta łcen io w y  d la  sam y ch  jego uczestn ików . N a zakończen ie  
sym pozjum  podziękow ano  sobie w za jem n ie  za w ie lk ą  lek c ję  w y m ian y  do­
św iadczeń  w  fo rm ie  re fe ra tó w , dy sk u sji, p ro s ty c h  re la c ji a n a w e t k o n s tru k ­
ty w n y ch  p o lem ik . B yły  n aw e t „n aw ró cen ia” w  fo rm ie  ob ie tn ic  sta łego  b y ­
w an ia  n a  naszych  sp o tk an iach .

A u to r n in ie jszego  o p racow an ia , jak o  s e k re ta rz  sekcji, chcia łby  dołączyć 
se rdeczny  ap e l do naszych  ko legów  i k o leżanek , k tó rz y  m im o corocznych  za ­
p ro szeń  n ie  zaszczycili naszej k a tec h e ty czn e j w spó lno ty , k tó ra  w  gościnnych  
m u ra c h  A T K  w  W arszaw ie , każdego  n iem al ro k u  sp o ty k a  się n a  b ra te rsk ą  
re flek sję .

o. K ry sp in  Z . K a cp rza k  OFM , K a tow ice

II I . K A T E C H E TA  I JE G O  «W A RSZTA T PRACY»
S p raw o zd an ie  z dz ia ła lności N aukow ego  K oła  K atech e tó w

N a p o czą tk u  ro k u  akadem ick iego  1984/85 s tu d e n c i zrzeszen i w  K ole  N a u ­
kow ym  K atech e tó w , is tn ie jący m  p rzy  K a te d rz e  K a tech e ty k i A k ad em ii T eo ­
logii K a to lick ie j w  W arszaw ie, p o d ję li p ro p o zy c ję  p rzep ro w ad zen ia  b ad ań  
w śród  p ra c u ją c y c h  w  p a ra f ia c h  k a tec h e tó w , a b y  zdobyć in fo rm ac je  n a  te ­
m a t „ k a te ch e ty  i jego  w a rsz ta tu  p ra c y ”.

P o  p rzep ro w ad zen iu  b a d a ń  zeb ran o  48 w y p e łn io n y ch  fo rm u la rz y  „w y- 
w ia d u -a n k ie ty ” i poddano  je  szczegółow ej analiz ie . Być m oże fachow cy
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z dziedz iny  socjologii m ie liby  zastrzeżen ia  co do sam ego n a rzęd z ia  b ad ań : 
w yw iad , a n k ie ta  czy k w estio n a riu sz , sposób jego  o p raco w an ia  itp . O sta tecz­
nie je d n a k  tego  ty p u  d y sk u s je  do tyczy łyby  n a rzęd z ia  i  te ch n ik i b ad ań , a  n ie  
sam ej is to ty  sp raw y  tzn . k a te c h e ty  i jego p racy . T rzeb a  p o d k reś lić , że po d ­
ję te  b a d a n ia  są  jed n y m i z p ie rw szy ch  z dziedz iny  k a tec h e ty czn e j. M iały  n a  
celu  zdobyć p rz y n a jm n ie j częściow ą o rie n ta c ję  w  b a d a n e j treśc i. M ogą s ta ­
now ić bodziec do p o d e jm o w an ia  k o le jn y ch  b a rd z ie j u d o skona lonych  p ró b  p o ­
szuk iw ań , a b y  m ożna  było  w  przyszłośc i s ta w ia ć  jeszcze b a rd z ie j u za sad n io ­
ne  s tw ie rd zen ia  —  w niosk i.

a) P ie rw sza  część „w y w ia d u -a n k ie ty ” b y ła  pośw ięcona p rog ram ow i, 
z k tó reg o  k o rz y s ta ją  ka techec i.

N iek tó rzy  k a tec h ec i p rz y jm u ją  za kon ieczne  zap lan o w an ie  tre śc i k ażd e j 
k a tech ezy  n a  ca ły  ro k . In n i n a to m ia s t u w aża ją , że k o le jn ą  ka tech ezę  t r z e ­
ba p rzy g o to w y w ać  zaw sze w  o p arc iu  o to , co zrobiono n a  p o p rzed n ie j je d ­
nostce.

N a p y tan ie , ja k i p o w in ien  być  tw o im  zd an iem  p ro g ram , n a  48 osób a n ­
k ie to w an y c h  31 osób (64%) odpow iedzia ło , że na leży  m ieć szczegółow y p ro ­
g ram  k a tec h ez  n a  ca ły  ro k , co n ie  w y k lu cza  m ożliw ości zm ian  w  to k u  jego 
rea lizac ji. G ru p a  9 osób (19%) w y pow iedz ia ła  się, że w y sta rczy  m ieć p la n  
d la  n a jb liż sze j k a tec h ezy  i ogólną o rie n ta c ję  n a  tem a t, co w  d an y m  ro k u  
chce się zrob ić  n a  ka tech ez ie . N a to m ia st n ik ły  p ro cen t k a te c h e tó w  opow ie­
dział się za in n y m i m ożliw ościam i.

D ru g ie  p y ta n ie  do tyczyło  a k tu a ln e j p ra k ty k i k a te c h e ty  w  rea lizo w an iu  
p rzy ję teg o  p ro g ra m u  w  poszczególnych k la s a c h  szkoły  podstaw ow ej i w  szko­
le śred n ie j.

N a 39 k a te c h e tó w  uczących  w  k la sa c h  I—IV  aż 74% (29 osób) k o rzy s ta  
z p o d ręczn ik a  m etodycznego  d la  n auczyc ie la  i d la  uczn ia  B óg z  n a m i  z re ­
dagow anego  po d  k ie ru n k ie m  ks. J . C h a r y t a ń s k i e g o  S J.

88%  (22 osoby) spośród  an k ie to w an y ch , uczących  w  k la sach  V—V III, 
tak że  p o słu g u je  się pod ręczn ik iem  i w ed łu g  n iego re a liz u je  p ro g ram . N a p y ­
tan ie , ja k i to  p ro g ra m  i ja k ie  to  p o d ręczn ik i — 14 k a te c h e tó w  odpow iedzia­
ło, że trz y m a  się p ro g ra m u  i uczy w ed ług  P o d ręczn ika  M etodycznego  do K a ­
te c h izm u  R elig ii K a to lic k ie j  o raz  K a te c h izm u  R e lig ii K a to lick ie j.  W śród  a n ­
k ie to w an y ch  8 osób uczy m łodzież szkół śred n ich  i w  50% posługu je  się p o d ­
ręczn ik iem , k tó ry  w yznacza  im  p ro g ram .

K o le jn e  p y ta n ie  postaw io n e  re sp o n d en to m  b rzm ia ło : Je ś li posiadasz  p ro ­
g ram  o b e jm u ją c y  w ie le  jed n o s tek  k a tec h e ty czn y ch , czy go m odyfiku jesz?  N a 
48 osób an k ie to w a n y ch  21 osób (44%) dość często  z w ła sn e j in ic ja ty w y  m o­
d y fik u je  p ro g ram , 18 osób (37%) rzadko , ta k ż e  18 osób (37%) rzad k o  m o d y ­
fik u je  p ro g ra m  n a  w y raźn e  życzenie uczniów . Je d y n ie  z konieczności ze­
w n ę trzn e j 16 osób (33%) zm ien ia  p ro g ram . N a p o d staw ie  p rzeprow adzonego  
..w y w iad u -an k ie ty ” m ożna w ięc stw ierdzić , że około 80% b a d a n y c h  osób ta k  
czy in acze j m o d y f ik u je  p ro g ram .

W  p y ta n iu  do tyczącym  rad y , ja k ie j m óg łby  udzielić  k a te c h e ta  p o czą tk u ­
jące m u  ko ledze  odnośn ie  do m a te r ia łu  p rzy  u k ła d a n iu  i o p raco w y w an iu  k a ­
techezy  —  w iększość a n k ie to w a n y ch  k a tech e tó w , k tó rz y  odpow iedzie li n a  
d ane  p y tan ie , po leca ła  p od ręczn ik i B óg z  n a m i  i K a tech izm  R elig ii K a to li­
ck ie j. W śród  in n y ch  m a te r ia łó w  zalecano  d o stęp n ą  l i te r a tu rę  k a tec h e ty czn ą .

W ielu  b a d a n y c h  k a te c h e tó w  zw róciło  uw ag ę  n a  sam ą  ka techezę . N ie p o ­
w in n a  o n a  być jeszcze je d n ą  le k c ją  szko lną . J e s t  zaw sze sp o tk an iem  z B o­
g iem  w e  w spó lnocie  K ościoła, d latego  w y m ag a  od k a te c h e ty  dobrego  p rz y ­
g o to w an ia , p rzem y ślen ia , a  p rzed e  w szy stk im  p rzem o d len ia . Podczas sam ej 
ka tech ezy  p o w in ien  k a te c h e ta  uw zg lędn ić  p o trzeb y  i za in te re so w an ia  u cz­
niów .

b) W  d ru g ie j części „ w y w ia d u -a n k ie ty ” p y ta n ia  s taw ian e  k a tec h e to m  
m ia ły  n a  ce lu  u zy sk an ie  in fo rm ac ji, ja k ie  p o d ręczn ik i k a te c h e ta  posiada  n a  
w łasność, ja k ie  po leca  uczniom  oraz  ja k  je  ocen ia?
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Z b a d a ń  w y n ik a , że w ie lu  k a tec h e tó w  w  p rzy g o to w an iu  jed n o s tk i te m a ­
ty czn e j k o rz y s ta  z ró żn y ch  podręczn ików . W iększość re sp o n d en tó w  k o rzy s ta  
je d n a k  z po d ręczn ik ó w  m etodycznych  do k a tec h izm ó w  B óg z  n am i, te  tak że  
p o d ręczn ik i po leca  uczn iom  (na 48 a n k ie to w a n y ch  21 —  po d ręczn ik i m eto ­
dyczne, a  20 — p o d ręczn ik i d la  ucznia). P o d ręczn ik i te  są  ogólnie ocen iane  
jak o  dobre.

M a te ria ł bad aw czy  in fo rm u je  rów n ież , że około 1/4 k a tec h e tó w  k o rzy s ta  
z K a te c h izm u  R e lig ii K a to lic k ie j  (na 48 a n k ie to w a n y ch  12 k o rzy s ta  z  p o d ­
ręczn ik ó w  m etodycznych , a  10 z po d ręczn ik ó w  d la  ucznia). O gólna ocena 
ty ch  po d ręczn ik ó w  je s t pozy tyw na . Poszczególne osoby k o rz y s ta ją  z k a te ­
ch izm u  ks. b p a  E. M a t e r s k i e g o  i o p raco w ań  m etodycznych  w y d an y ch  
w  p o stac i sk ry p tó w . P o d ręczn ik i te  są  u zn an e  za dobre , a le  p rzed aw n io n e , 
gdyż b ra k  im  ak tu a liz ac ji. K o rzy sta  się tak że  z p o d ręczn ików  ta k ic h  a u to ­
ró w  ja k  J . К  г a  j d о с h  a, ks. М. M a j e w s k i ,  ks.  Wł .  K o s k a ,  
ks.  bp  L.  K a c z m a r e k .  Jed n y m  k a tec h e to m  służą one jako  oom oc, inn: 
w  o p a rc iu  o n ie  p ro w ad zą  k a techezy . S p o ty k a ją  się  te  p o d ręczn ik i z bardzo  
ró żn ą  oceną; d la  je d n y ch  są  dobre, in n i u w a ż a ją  je  za  zb y t tru d n e , a  n a ­
w e t n ie  n a d a ją c e  się  do zastosow an ia . K o rzy sta  się z n ich  z b ra k u  dostępu  
do in n y ch  m a te ria łó w .

O bok p o d staw ow ych  pod ręczn ików  k a tec h ec i s ięg a ją  także  do m a te r ia ­
łów  pom ocniczych  ta k ic h  jak : P ism o  św ięte , d o k u m en ty  S obo ru  W a ty k a ń ­
skiego II  o raz  do czasopism  „K a tech e ta”, „G ość N ied z ie ln y ”, „P rzew odn ik  K a­
to lick i”, a  tak że  k siążek  re lig ijn y ch  (np. S ło w n ik  b ib lijn y ), pedagog icznych  
i re lig ioznaw czych . D odatkow ą pom oc s tan o w ią  d iecez ja lne  sp o tk a n ia  k a te ­
chetów . Z b a d a ń  w y n ik a , że część k a te c h e tó w  p o m ija  te  pom oce w  p rz y ­
g o to w an iu  k a tec h ez  (na 48 an k ie to w a n y ch  —  11 osób).

„ W y w iad -an k ie ta” z aw ie ra ła  ta k ż e  p y tan ie , k tó re  m ia ło  n a  ce lu  zeb ran ie  
op in ii k a te c h e tó w  n a  te m a t op tym alnego  p o d ręczn ik a  d la  k a tec h e ty . Z dan iem  
resp o n d en tó w  w in ie n  on  być: p ro s ty , jasn y , p rze jrzy s ty , n aw iązu jący  do ży ­
cia, z a w ie ra jący  tre ść  teologiczną, sch em a ty  k a tec h ez  i p ieśn i dostosow ane 
do tem a tu . W in ien  w iązać  tre śc i S ta reg o  i N ow ego T estam en tu , podaw ać  
w skazów k i m etodyczne  d la  k a te c h e ty  i jednocześn ie  u ła tw iać  ro zw ijan ie  in ­
w en c ji tw órcze j.

R espondenc i zauw aży li tak że  p ro b lem  w p ły w u  sto sow an ia  k a tech izm ó w  
n a  p rzeb ieg  ka tech ezy . P o ru szy li rów n ież  p ro b lem  zasto sow an ia  p o d ręczn i­
k ów  do p racy  z k a teeh izo w an y m i. K a tech izm y  służą, w ed łu g  b ad an y ch , p rzed e  
w szy stk im  do p ra c y  w  dom u, do p o g łęb ian ia  i u trw a la n ia  w iadom ości w y ­
n iesionych  z k a tech ezy , do pełn iejszego  i ak ty w n eg o  u d z ia łu  w  k a tech ez ie  
o raz  sk u p ie n ia  uw ag i ucznia .

N iek tó rzy  k a tec h ec i po leca ją  uczn iom  p rzyg o to w an ie  w  dom u n as tęp n e j 
jed n o s tk i k a tec h e ty czn e j, a  tak że  k o rz y s ta ją  z p ropozycji m o d litw  zaw arty ch  
w  k a tec h izm ach . S ą w reszcie  i ta cy  k a tec h ec i, k tó rz y  n ie  z a k ła d a ją  k o rzy ­
s tan ia  p rzez  uczn iów  z k a tech izm ó w  (na 48 — 6 n ie  k o rzy s ta  z żadnych  
podręczników ).

c) K o le jn a  część m a te r ia łu  badaw czego  do tyczy ła  n a s tęp u jący ch  sp raw : 
k o n ta k t z uczn iem  poza k a tech ezą ; k o n ta k t k a te c h e ty  z rodz icam i; u lepszen ie  
k a techezy ; podnoszen ie  k w a lif ik a c ji k a tec h e ty ; k a tec h eza  w  p a ra f ii.

P ie rw sze  p y ta n ie  te j części b rzm ia ło : J a k  w y g ląd a  tw ó j k o n ta k t z k a te -  
ch izow anym i poza k a tec h ezą  o raz  jego fo rm a?  Z odpow iedzi w y n ik a , że n a j ­
częstszym  k o n ta k te m  k a te c h e ty  z k a tee h izo w an y m i poza ka tech ezą  są  n ab o ­
żeń stw a  (32 osoby), sp o tk an ia  in d y w id u a ln e  (26 osób), w  g ru p ach  (19 osób) 
o raz  in n e  fo rm y  sp o tk a ń  (13 osób) np . w ycieczk i, p ie lg rzym ka, k o lęda . Spo­
śród  48 b a d a n y c h  ty lk o  4 osoby n ie  m a ją  żadnego  k o n ta k tu  z k a tec h izo w a- 
n y m i poza k a tech ezą .

N astęp n e  p y ta n ie  dotyczyło  k o n ta k tu  k a tec h e ty  z rodzicam i dziec i k a te -  
ch izow anych , jego sposobu  i często tliw ości.

N a 48 osób, 42 odpow iedzia ły , że k o n ta k tu ją  się z rodzicam i. S p o tk an ia



te  o d b y w ają  się  n a jczęśc ie j w  fo rm ie  tzw . „w y w iad ó w ek ”, a  tak że  jak o  spo­
tk a n ia  in d y w id u a ln e , ko lęda , odw iedziny  w  dom u, k o n fe re n c je  i k o n ta k t 
listow ny . C zęsto tliw ość ty c h  sp o tk a ń  w ynosi 2—3 w  sk a li rocznej.

K o le jn e  p y ta n ie  b rzm ia ło : czy dokonu jesz  an a lizy  p rzep ro w ad zo n y ch  k a ­
techez, i o co w zbogacisz  je  n a  przyszłość?

N a to  p y ta n ie  9 osób spośród  48 n ie  udzie liło  żad n e j odpow iedzi, pozo­
sta li zaś re sp o n d en c i w y m ien ili n a s tę p u ją c e  ź ró d ła  p o m ag a jące  im  w zbogacać 
p rzep ro w ad zo n e  k a tech ezy : w ła sn e  dośw iadczen ia  i p rzem y ślen ia ; uw ag : ro ­
dziców ; o b se rw ac je  uczn iów ; now e tre śc i z podręczn ików .

P rz y  n a s tę p n y m  p y ta n iu  k ilk a  odpow iedzi było  n ie  n a  tem a t. 18 osób n ie  
w ypow iedzia ło  się n a  d an y  tem a t, a  pozostali, n a  p y tan ie : czego oczekujesz 
od sp ec ja lis tó w  w  dziedz in ie  k a te c h e ty k i, w y su n ę li sporo  różnych , czasem  
sprzecznych  ze sobą, p o stu la tó w , a  m ianow icie : p o w ró t do k a tech ez
ks. W. Z a l e w s k i e g o ;  um ożliw ien ie  p o zn an ia  re a lió w  życia k a tec h izo w a- 
n y ch  i p ra c y  k a te c h e ty ; op raco w an ie  p o d ręczn ik a  d la  m łodzieży  szkół śred n ich  
i d o b rych  a r ty k u łó w  z b ib lio g ra fiam i; p rzy g o to w an ie  o p raco w ań  teolog icz­
nych  w  p ro s ty m  języ k u , zb io ru  p rzy k ład ó w , k tó ry m i m ożna  by  się posłużyć; 
zm odyfiko w an ie  k a tech izm ó w  w yposażonych  w  p rze jrzy s te  ilu s tra c je ; n a p i­
san ie  ła tw ie jszy ch  i b a rd z ie j re a ln y c h  do w y k o n a n ia  k o n sp ek tó w  ka tech ez ; 
p rzy g o to w an ie  w ięce j pom ocy au d io w izu a ln y ch ; w ięcej pom ocy pog lądow ych ; 
w ięcej le k tu ry  re lig ijn e j d la  dzieci; p recy zy jn eg o  o k re ś len ia  po jęć  odnośn ie  
do D ekalogu  i sa k ra m e n tó w  św iętych .

N a p y ta n ie : czy uczestn iczysz  w  d o k sz ta łcan iu  c iąg łym  d la  k a te c h e tó w  
w  d iecezji —  p o zy ty w n ie  w ypow iedzia ło  się 30 osób. N atom iast, gdy  chodzi 
o u czestn ic tw o  w  sp o tk an iach  w  g ron ie  k a te c h e tó w  p ra c u ją c y c h  w  te j s a ­
m ej p a ra f i i  p o zy ty w n ie  odpow iedzia ło  28 osób. S p o tk a n ia  te  o d b y w ają  się albo  
raz  w  m iesiącu , a lbo  ra z  w  ro k u .

O sta tn ie  p y ta n ie  do tyczyło  is tn ien ia  w  p a ra f ii  k a tec h ezy  p rzed szk o ln e j 
d la  4 - i 5 -la tk ó w  o raz  d la  osób dorosłych  i sposobu  je j zo rgan izow an ia . B a­
d an ia  w y k aza ły , że w  w iększości p a ra f ii  is tn ie je  k a tec h eza  p rzed szk o ln a  d la  
4- i 5 -la tk ó w  i często  oba roczn ik i sp o ty k a ją  się n a  k a tech ez ie  razem . K a te ­
cheza d la  do ros łych  is tn ie je  w  b ard zo  n iew ie lu  p a ra f ia c h , a jeże li w y stęp u je , 
to  na jczęśc ie j ja k o  k a tec h eza  p rzy g o to w u jąca  do sa k ra m e n tó w  in ic jacy jn y ch  
oraz w  fo rm ie  k u rsó w  p rzedm ałżeńsk ich .

P o d su m o w u jąc , m ożna pow iedzieć, że w y n ik i b a d a ń  p ro w ad zą  do tak ich  
w niosków :

1. K a tech ec i n a jczęśc ie j s ięg a ją  po szczegółow y p ro g ra m  k a tech ez  n a  cały  
ro k , u w zg lęd n ia jąc  m ożliw ości zm ian .

2. P o d s ta w ą  w  p ra c y  k a tec h e ty czn e j d la  w iększości k a tec h e tó w  je s t p o d ­
ręczn ik .

3. S p o ry  o d se tek  (80°/») dość często m o d y fik u je  p ro g ram  ka tech e ty czn y .
4. N a jw ięk szy m  u zn an ie m  w śró d  p o d ręczn ików  k a tech e ty czn y ch  cieszą się  

B óg z  n a m i  i K a tech izm  R elig ii K a to lick ie j.
5. W iększość k a te c h e tó w  uw aża, że k a tec h izm  d la  u czn ia  je s t uczn iow i b a r ­

dziej p o trzeb n y  w  dom u d la  pog łęb ien ia  w iadom ości n iż  n a  katechez ie , 
co św iadczy  o ca łkow itym  n ied o cen ian iu  sku teczności p ra c y  z pod ręcz ­
n ik iem , z te k s te m  podczas ka techezy .

6 . S to sunkow o  słabo  w y g ląd a  k o n ta k t k a te c h e ty  z k a tech izo w an y m i, a  n ie ­
k ied y  n ie  m a  go w cale.

7. R ów nież zb y t m ało  je s t sp o tk ań  z rod z icam i ka tech izow anych .
8 . W y ją tkow o  dużo p o stu la tó w  w y su w a  się pod  ad re sem  spec ja lis tó w  k a te ­

ch e ty k i, choć n iek tó re  p o s tu la ty  m oże rea lizow ać  sam  k a te c h e ta  w e w ła s­
n y m  zak res ie , a  n ie k tó re  są  w  to k u  re a liz a c ji (np. pod ręczn ik  d la  uczn ia  
do I  k la sy  szko ły  ś red n ie j — u k aza ł się  w  o s ta tn im  czasie pod  re d a k c ją  
k s. J . C h a r y t a ń s k i e g o  S J  p rzy  w sp ó łu d z ia le  in n y ch  au torów ).

9. Cieszy, fa k t, że d iecezje  troszczą  się o c iąg łe  podnoszen ie  k w a lif ik a c ji k a ­
teche tów .
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10. C iągle n a to m ia s t n ied o cen ian a  je s t k a te c h e z a  d la  dorosłych , choć je s t ta k
b a rd zo  p o trz e b n a  i m oże m ieć w sp a n ia łe  e fek ty  n a  po lu  w spó łodpow ie­
dzia lności i w sp ó łk sz ta łto w an ia  m łodego poko len ia  ra zem  z k a te c h e tą .
Poszczególne części „ w y w ia d u -a n k ie ty ” o p raco w ali: ks. M arian  O w o c  

S J , T e resa  G w i a z d a ,  J a n in a  M a k u t o n o w i c z ,  M ałgo rza ta  К  o t  y  ń -  
s k a ,  M ałg o rza ta  S o s i ń s k a .  C ałość zred ag o w ał ks. R y sza rd  R y n g w e l -  
s к  i, d iecezja  kosza liń ska .

IV. SY M PO Z JU M  K A T E C H E TY C ZN E  K U L  — A TK  1985

D n ia  30 k w ie tn ia  1985 ro k u  odbyło  się w  L u b lin ie , w  gm ach u  K U L -u , 
do roczne sp o tk an ie  p ro feso ró w  i s tu d e n tó w  k a te c h e ty k i K ato lick iego  U n iw e r­
sy te tu  L ub e lsk iego  i A k ad em ii T eologii K a to lick ie j. G ospodarzam i sp o tk a n ia  
byli s tu d e n c i K U L -u . T ra d y c ją  ju ż  się sta ło , że ro lę  w iodącą  w  ty c h  dorocz­
nych sp o tk an iach  p e łn ią  s tu d en c i obu uczeln i n a  p rzem ian .

1. R e fe ra ty

O głoszenie ro k u  1985 M iędzynarodow ym  R okiem  M łodzieży stan o w iło  in ­
sp ira c ję  w  o k re ś len iu  h a s ła  sym pozjum , k tó re  ty m  razem  brzm iało : P ro b le ­
m y  k a te c h e zy  m ło d zieży .

S p o tk an ie  rozpoczęło  się od p rz y w ita n ia  i życzeń  ow ocnych  o b ra d  sk ie ­
ro w an y ch  pod  ad re sem  uczestn ików  przez  w ładze  ucze ln i w  L ub lin ie .

Po  części w s tę p n e j p rzesz liśm y  do zasad n icze j te m a ty k i sp o tk an ia . P ro ­
g ram  p rzed p o łu d n io w y  p rzew id y w ał re fe ra ty . P ie rw szy  z n ich  z a ty tu ło w an y : 
P rob lem  sku tec zn o śc i ka te c h e zy  m ło d z ie żo w e j  w yg łosił ks. R y sza rd  R y n -  
g w e l s k i  z A TK . P re le g e n t w  sposób sy n te ty czn y  p o d k re ś lił znaczen ie  
k a tech ezy  m łodzieżow ej, uw zg lęd n ia jąc  szczególnie zag ad n ien ie  je j sk u teczn o ­
ści. Podczas r e f e ra tu  n aw iąza ł do d o k u m en tó w  S ob o ru  W aty k ań sk ieg o  II  
(KDK 31, D A  12), k a tec h ez  J a n a  P a w ł a  I I  w ygłoszonych  w  czasie  d ru ­
giej p ie lg rzy m k i do O jczyzny  o raz  lis tu  aposto lsk iego  J a n a  P a w ła  I I  sk ie ro ­
w anego  do m ło d y ch  całego św ia ta . N a zakończen ie  p o d k reś lił w agę  k o m ­
pleksow ego  n ie jak o  sp o jrzen ia  n a  p ro b lem  k a tec h ezy  m łodzieżow ej.

R e fe ra t z a ty tu ło w an y : M o żliw o śc i o d n o w y  d u ch o w e j m ło d z ie ży  p o lsk ie j  
p rzed s taw ił k s. H e n ry k  Ł u c z a k  z K U L -u . P re le g e n t w sk aza ł n a  k o n k re tn e  
u w a ru n k o w a n ia  p o lsk ie j k a techezy . P o d k re ś lił tru d n o śc i, n a  ja k ie  n ap o ty k a  
m łody człow iek  o raz  w sk aza ł n a  odpow iedzia lność, ja k a  spoczyw a n a  k a te ­
ch e tach  i ka tech ez ie . W skazu jąc  n a  znaczen ie  k a tec h ezy  o rg an izo w an ej w  r a ­
m ach  p a ra f ii  w  sposób tra d y c y jn y , p o d k re ś lił w z ra s ta ją c ą  ro lę  g ru p  n ie fo r­
m alnych  w  K ościele. Pow yższe p ro b lem y  zo sta ły  p rzed s taw io n e  b a rd zo  sze­
roko  w ra z  ze w sk azan iem  czynn ików  w p ły w a jący ch  n a  poziom  k a tec h izac ji. 
W k o n k lu z ji p re le g e n t s tw ierd z ił, że k a te c h e z a  m łodzieżow a m a  p rzed  sobą 
ogrom nie odpow iedz ia lne  zadan ie  i szansę  w łaśc iw ej fo rm ac ji m łodych . 
W ty m  m ie jscu  w sk aza ł n a  w z ra s ta ją c ą  ro lę  p u b lik a c ji k siążkow ych , ogólnie 
dostępnych  d la  m łodzieży.

2. F o ru m  m łodzieży

„N ie m ożna m ów ić o m łodzieży bez m łodzieży” —  ty m i słow am i rozpo ­
częła się  d ru g a  część sp o tk an ia , w  k tó re j teo re ty czn e  w niosk i w y su n ię te  
w  to k u  re fe ra tó w  sk o n fro n to w an o  z g łosem  i odczuciam i m łodzieży. S p o tk a ­
nie z m łodzieżą p rzerodziło  się w  se rd eczn ą  d y sk u s ję  o p ro b lem ach  m łodzie­
ży. G łos d ecy d u ją cy  n a leża ł w łaśn ie  do m łodych . W ykazali oni og rom ną t r o ­
skę o człow ieka, K ościół, O jczyznę, ka techezę . Szczerość i tra fn o ść  w y p o w ie­
dzi w ręcz  szokow ała. P o d  ad re sem  k a tec h e tó w  (tak i by ł z resz tą  cel sp o tk a ­
nia) p a d a ły  bard zo  k o n k re tn e  p ropozyc je  i oczek iw an ia . M łodzież p o d k re ś la ła



z n ac isk iem , że chce ak ty w n ie  w łączać  się w  b ieg  w y d arzeń , k tó re  d o k o n u ją  
się w  obecnej rzeczyw istośc i. M łodzi m ów ili z n ac isk iem , że n ie  chcą być 
w idzam i, chcą a k ty w n ie  uczestn iczyć w  życiu  K ościoła, O jczyzny itd . 
W zw iązk u  z pow yższym  m łodzież chce być d o strzeg an a  jak o  część spo łe ­
czeństw a, K ościo ła, być t r a k to w a n a  zaw sze pow ażn ie , a  n ie  ty lk o  zau w ażan a  
w ów czas, gdy  dzie je  się z n ią  coś n iedobrego . K a tech eza  je s t ty m  m iejscem , 
w  k tó ry m  m łodzież chce poznać Boga, sp o tk ać  się  z N im , nauczyć p ra w d z i­
w ie żyć. o dk ryw ać  n ajw yższe  w arto śc i. P rzy  o k reś lan iu , k im  je s t k a tec h e ta , 
pad ło  n a s tę p u ją c e  s tw ie rd zen ie : „to pow ołan ie , a  n ie  zaw ód — n ie  k a ż d y  
teolog je s t d o b ry m  k a te c h e tą !”. Podczas ro zm o w y -d y sk u sji z m łodzieżą w y ­
sun ię to  tak że  p ropozyc je  k o n k re tn y c h  katechez . D la ilu s tra c ji podajem y te ­
m aty  n ie k tó ry c h  z n ich : k im  jes t Bóg; k im  je s t Jezus C h ry stu s ; P ism o Ś w ięte; 
obecność C h ry s tu sa  w  człow ieku; życie lu dzk ie  je s t d a rem  B oga; Bóg, k tó ry  
je s t celem  człow ieka.

W y p o w iad a jąc  się n a  te m a t k a tec h e ty , ak cen to w an o , że p o w in ien  on  być 
cz łow iek iem  o tw a rty m  n a  p ro b lem y  m łodzieży, człow iek iem , k tó ry  zna m ło ­
dego człow ieka, chce i u m ie  m u  pom óc. M łodzież p o d k re ś la ła  b ra k  fach o ­
w ych p u b lik a c ji d la  m łodzieży. Szczególnie bo leśn ie  odczuw any  je s t b ra k  
p o d ręczn ików  d la  ucznia .

F o ru m  m łodzieży  —  ta k  nazw ano  sp o tk an ie  z m łodzieżą —  p rzekroczy ło  
znacznie ra m y  czasow e, co w  efekcie  z red u k o w ało  do m in im u m  czas p rz e ­
znaczony n a  d y sk u s ję  w  g ro n ie  s tu d en tó w  i p ro feso ró w  obu uczeln i. P o d ­
czas ko ń co w ej w y m ian y  zdań  uw y p u k lo n o  zb ieżność odczuć m łodzieży  i k a -  
teche tyków , u zn a ją c  to  za dob ry  p ro g n o s ty k  n a  przyszłość. W  o p a rc iu  o g ło­
sy m łodych  p ró b o w an o  tak że  w skazać  n a  k o n k re tn e  d z ia łan ia  zm ie rza jące  do 
rozw o ju  k a tec h ezy  m łodzieżow ej.

S p o tk an ie  zakończyło  się w sp ó ln ą  E u ch a ry s tią .
W śród  u czestn ik ó w  sp o tk an ia  dało się odczuć og rom ną w za jem n ą  życzli­

wość, poczucie  odpow iedzia lności za sp raw ę, k tó r a  je s t je d n ą  z k luczow ych  
w  życiu  K ościoła w  nasze j O jczyźnie.

k s . Ja n  G ru szka  S J , K ra kó w
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